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Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZI!:Ń: "N ad es lane" na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelo t lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1 1/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). lt e k 1 a.my i Nek ro 1 ogi e po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Dr. medycyny I. Łukasiewicz 
l'iotrkowska ~ I O. 

Akuszerya.- Choroby kobiece. 
Przyjmuje od irodr;, 8-11 rano I od 6-7 popołndnln . 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o ciodz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.45, 3.05*, &.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.20**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukow:we Uustym drukiem 
oznaczają czas od & wieczorem do (i rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie m<Lją bezpośredniej komu­
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p.r ze si a.da n I a. się w Koluszkach. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Blogos:tawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. .Klub kawalerów," komedya w 4 

aktach M. Batuckiego, pierw~zy występ pani N atalii Sien­
nickiej. Początek o g. 8 wieczorem. 

KONCERT Tow. muzycznego. 
OGÓLNE zebranie Stow. pracowników handlowych 

w lokalu własnym przy ulicy Długtej nr. 45 o godzinie 
9 wieczorem. 

Szkoła rzemiosł. 

W roku 1899 w jednej z „Kronik tygodnio­
wych" naszego pisma poruszono gorącem piórem 
dolę chłopców puszczonych samopas, tych dzieci 
ulicy, którym rodzice lub opiekunowie, od świtu do 
późnej nocy, zajęci troską v chleb powszedni, nie 
mogą dać należytego wychowania, ba, nie mogą 
nawet ochronić je od wpływów nędzy moralnej, 
~tór~ ~a ulicach wielkiego miasta zazwyczaj naj­
hczmeJsze zbiera ofinry, a cóź dopiero w O"'ni­
sku ~ielkiego przemyslu fabrycznego, gdzie i°po­
kua )~St więcej i nagromadzenie różnorodnej lu­
clnośc1 wyrobniczej wytwarza w niźszych zwla­
szcza sferach ludności atmosfere moralna wielce 

. d . • ·' mez rową. 
To i. dziś .ieszcze po zaułkach miejskich, 

a na~et . i po ulicach pierwszorzędnych od rana 
do pózueJ no.cy anują się wyrostki płci obojga, 
pędz~ce życie bezczynne, kradnąc, co się da, 
l~b zebrząc. Dość posłuchać ich rozmów cy­
mcznych, podpatrzeć ich zabawy i i"'raszki 
?o~aj pobieżnie, by stworzyć sobie ja~ne po'. 
Jęcie, co. .wyrosuąć moźe z tych pacholąt, ze­
psutych JUZ w zaraniu życiu, a z których wię­
k.szość wyrwana z tej otchłani nędzy i przenie­
siona. w odp~wiednie warunki, wyrosnąć moźe 
na dzrnlnych ~ pożytecznych członków społeczeń­
stwa~ na ludZl pracy i czynu. 

Za wymowny dowód słów powyższych sluiy 

tak niedawno powołana do życia Szkoła rzemiosł, 
istniejąca przy lódzkiem chrześciańskiem Towa­
rzystwie dobroczynności, a zalożona właśnie 
dla takich wałęsających się po ulicach wy­
rostków, którzy pod jej skrzydłnmi wyrastają na. 
ludzi uzdolnionych i nawykłych do pracy chle­
bodajnej. 

Słowa naszego kronikarza tygodniowego nie 
padły na grnnt jałowy. Ludzie dobrej woli podjęli 
myśl szlachetną i oddawna juź potrzebna w Ło­
dzi „Szkoła rzemiosł", przeznaczona dlu. dzieci 
pozbawionych opieki ze 1:1fer najbiedniejszych, dla 
tych dzieci, które dotąd .wychowywała ulica, po­
wstała wreszcie i rozwija się w szybkiem tempie. 

W duiu 10 stycznia roku 1900, w gościnnie 
udzielonym przez Ochronkę I chrześcijańską lo­
kalu, otworzono szkółkę rzemiosł w skromnych 
na początek rozmiarach, mieszczącą się w trzech 
małych izdebkach; w których zatrudniono nauką 
rzemiosł i najelementarniejszych wiadomości lti 
chłopców. 

Po półrocznem istnieniu , dzięki energii 
ludzi, którzy zajęli się wcieleniem dobrej my­
śli w czyn zacny, społeczeń::1two łódzkie uznało 
pożytek, wypływający z powołania do zycia tyle 
llumanitaruej instytucyi. ::3kładki popłynęły ob 
ficiej, po1:1ypały się ofiary i od możnych poten­
tatów i od ludzi skromnemi uposażonych fundu­
szami, i oto we wrześniu 1900 roku, na początku 
roku, szkolnego Szkoła mogła być przeniesioną 
do wlasnego, wynajętego lokalu, złożonego z 4-ech 
duźych 1:1al, w których pobierało już naukę 7~ 
chłopców. Ofiarność ogółu nie słabła, owtizem 
wzniagała się raczej, co pozwolił•> we wrześniu 
r. z. otworzyć :3-ci oddział szkoły i warsztatu. 

Dowód to wymowny, że instytucya podobna 
potrzebną jest w Łodzi, ze trafiła na grunt podatny 
dla swego rozwoju i w niedalekiej przyszłości 
stanie w calem znaczeniu tego słowa na wysoko­
ści swego zadania. 

Obecnie w trzech oddziałach Szkoły wykła­
dane są przez trzech nauczycieli, a mianowicie 
pp.: Turskiego, i Szulca następujące przedmioty: 

W o d dz i ale I : religia wyznań rzymsko­
katolickiego i ewangelickiego; języki rosyjski, 
polski i niemiecki; arytmetyka i pogadanki z geo­
grafii. 

Woddziale II, oprócz religii, tych samych 
języków i arytmetyki wykładaną jeszcze bywa 
geografia, historya i pogadanki z fizyki. 

W oddziale III do nauki religii, języków 
i arytmetyki dodano geometryę, geografię, histo­
ryę, pogadanki o elektryczności i jej zastosowa­
niu, o telefonie, teleskopie, mikroskopie i t. p. 

Wykład religii prowadzą nauczyciele cywil­
ni, ponieważ zarówno ksiądz katolicki, j~k i pa­
stor, odmówili swego współudziału dla braku 
czasu. 

Warsztat obejmuje niestety dopiero jednQ 
rzemiosło, bo brak środków nie pozwala na wię­
cej. Wychowańcy więc szkoły rzemiosł dotych­
czas nczą się tylko ślusarstwa i pokrewnego 
z nim kowalstwa., a naukę tych rzemiosł powie­
rzono p. Suwalskiemu i pomocnikowi jego p. I. 
Turskiemu. 

W o d dz ie 1 e I chłopcy obznajmiają się 
z użyciem narzędzi ślusarskich i wykonywaniem 
robót najprostszych, jak piłowanie pod linię itp. 

· W o d d z i a 1 e II uczą się robót wyma­
gających dokładniejszej pracy, składają zamki 
mniej skombinowane, przyczem drobne rzeczy 
sami kują. 

W oddziele II I chłopcy wykonywują 
już samodzielnie roboty więcej złożone według 
rysunków, jak np. najrozmait1:1ze narzędzia ślu­
sarskie, zamki kunsztowue, kłódki, kasetki, me­
ble żelazne, okucia, galanteryę roboty ślusarskiej. 

Dotychczas oprócz kilku szaf żelaznych na 
wino i wag dziesiętnych, wartiztat szkoly rze­
miosł wykonal okucia do trzech n:owohuduj ących 
się domów. 

Aby wyrobić w wychowańcach zręczność 1 
dopomódz do fizycznego ich rozwoju, zaprowa­
dzono w azkole ćwiczenia gimnastyczne, którycłl 
kierunek powierzono p. Dąbrowskiemu. Aby zaś 
rozwinąć w wychowańcach poczucie piękna, ładu 
i harmonii zaprowadzono lekcye śpiewu chóral­
nego pod kierunkiem p. Radwańskiego. 

Wychowańcy otrzymują bezpłatnie kajety 
szkolne, podręczniki, książki i materyaly pi8-
mienne. 

Praca znś dzienna i nauka są tak rozdzie­
lone, źe oddziały I i III od 9 rano do 12 w po­
łudnie U<·zą się rzemiosła, zaś oddział Il zajmu­
je aię nauką 11zkolną podług programu. Po 
obiedzie od g. 2 do 5 oddzial II pracuje w war­
sztacie, oddziały zaś I i III uczą się w szk.ole. 

Dla zapewnienia należytego rozwoju fizy­
cznego i umysłowego niezbędnem było staranie 
o zdrowe i posilne odżywianie wychowańców, 
z których wielu mieszka zbyt daleko, wielu zaś 
jest tak ubogich, że puprzestawać musieli przez 
dzień cały na suchym kawałku chleba. 

Wynajęto więi; w roku zeszłym jeszcze dwie 
duże sale i otworzono własną kuchnię, z której 
uu. 103 chłopcbw, wychowujących się obecnie, 
korzysta przeciętme 96, przytem bezpłatnie 4o. 
Za obiad, skradający się z zupy i kawałka mię­
sa lub słoniny oraz pół funta chleba wychowań­
cy zamożniejsi płacą 2 kop. Koszt jednak przy­
gotowania obiadu wypada przecięciowo na je­
dnego chłopca 4:1 kopiejki. Na utrzymanie więc 
kuchni wraz z płacą kucharki potrzeba mie­
sięcznie J OO rb. 

Stan kasy szkoły rzemiosł w roku sprawo­
zdawczym przedstawia się jak następuje: 

DOCHODY. 

Pozostałość z 1900 roku . 
Skladki członków . . . 
Skladki jednorazowe na ka-

pitał zapasowy . 
Dobrowolne datki i dochody 

z zabaw . 
Za sprzedane wyroby 
Odsetki od kapitału 
Kaucya inkasenta 

Razem 

861 rb. :39 kop. 
3702 " 35 

539 " 

5428 " 90 
369 " 51 
229 55 
200 " 

" 
11150 rb. 70 kop. 
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WYD AT KL 
Płaca nauczycieli, maj1!trów, 

inkasenta i służby . 
Lokal . 
Powiększenie inwent. szkoły 
Powiększenie inwentarza war-

sztatu 
Inwentarz ·kuchni 
Apteka własna 
Utrzymanie szkoly 
Utrzymanie warsztatu . 
Opał i światło 
Utrzymanie wychowańców 
Przeróbka lokalu i piwnice 
W kasie głównej łódzkiego 

chrześc. Towarz. dobrocz. 
U kal:!yera . 

Raz0m 

3101 rb. 60 kop. 
550 

" 361 51 
" 

1205 
' 6-l 

150 n 83 
26 20 

353 n 72 
398 „ · rn 

" 126 n 26 
089 n 86 n 

403 18 n 

2963 5 n 

820 69 

11150 rb. 70 kop. 

W dniu 1 ,stycznia 1901 r. było członków: 
panów 153, pań 7, razem 160, płacących mie­
sięcr.nie 272 rb. 10 kop. 

W dniu 1 stycznia r. b. bylo członków: pa­
nów 199, pań 88, razem 287, płacących mie­
sięcznie 382 rb. 12 kop. 

Na dzień 1 stycznia 1902 r . majątek szkoły 
rzemiosł wynosił: 

Inwentarz i;izkoły . 
n warsztatu . 
n kuchni . 
n apteki . 

Wartość wyrobów . 
W kasie głównej Towarzystwa 

dobrocr.ynności. 
U kasyera 

865 rb. 67 
1940 n 81 

150 n 83 
26 20 

200 

5978 30 
820 " ti9 

kop. 

" 

" 

Razem 9982 rb. 50 kop. 
Szkołą opiekuje się bezpośrednio komitet 

męr.ki, wybrany z grona członków, który na po­
czątku roku sprawozdawczego stanowili pp.: K. 
Grohman-prezes, E. Wagner-wice-prezel:!, W. 
Malinowski - sekretarz, W. KQssakowski-pomoc­
ni k sekretarza, A. Babicki - skarbnik, A. John­
gospodarr., Kokowski i lleinrich-kierownicy pe­
dagogiczni, L. Koźmiński-kierownik warsztatu, B. Chojnowski, jego pomocnik, A. Erbrich-hu­
chalter, G. Ilenzler-delegat do zarządu. 

W końcu roku komitet składal się z pp.: 
E. Wagnera- wiceprezesa, B. Chojnowskiego -
sekretarza. W. KossakoVfskiego - pomocnika se­
kretarza, A. Babickiego-skarbnika, A. Johna­
gospodarza, Z. Arlitewicza - kierownika peda­
gogicznego, L. Koźmińskiego - kierownika war­
sztatu. A. Erbricha-buchaltera, W. Malinowskie­
go i R. Schweikerta-delegatów do zarządu Tow. 
dobroczynności, oraz członków: K. Grohmana, G. 
Henzlern, E. Eigerta, A. W ehra, I. Milkera i A. 
Robowskiego. 

W roku sprawozdawczym komitet odbył 1 O 
zwyczajnych posiedzeń, na których większością 
głosów uchwalił z ważniejszych spraw: założenie 
apteczki domowej, otwarcie nr oddziału, otwar­
cie kuchni, zapisanie 10 najzdolniejszych wr 
chowańców do cechu. 

_ iezależnie od komitetu ru~zkiego był czyn­
nym w roku sprawozdawczym i komitet damski 
r.lużony z pai1: Gruszczyńskiej-prezesowej, E. 
Eigertowej-wiceprezesowej, St. Makowowej -
sekretarki, K. Schwejkertowej-kasyerki. 

Zadaniem komitetu damMkiego jest jednanie 
jaknajwiększej ilości członków a co r.atem idzie 
i l:!kładek. ·Oprócz tego komitet <lamski zajmuje 
się kuchnią, której główne kierownietwo obję­
ła paui Gruszczyńska. Wreszcie komitet damski 
dzielnie dopomagał komitetowi męzkicmu w u­
rządzaniu wszelkich za ba w, dążących do powię­
kszenia funduszów szkoły. 

Z tego, co powyżej wykazano, wypływa, że w ciągu przeszło dwuletniego istnienia szkoły lu­
dzie dobrej woli zrobili wiele, aby jej byt i ro­
zwóJ r.n pe w nić. 

By jednak myśl zaopiekowania si'i dziatwą 
ulicr.uą, puszczoną samopas, wcieloną być mogła 
w czyn w całej rozciąglości - pozostaje jeszcze 
do zrobienia bardzo wiele. 

Przedewszystkiern ta ilość wychowańców, 
którą szkola rzemiosł promuje obecnie na ludzi 
pracy, pożytecznych dla spoleczeństwa, to zale­
dwie kropla w morzu odnośnie do tej liczby dziat­
wy, co to wał~sa się jeszcze llO ulicach i zauł-

ROZWÓJ. ~roda, dnia 19 marca 1902 r. 

kach Łodzi, oddana na łup nędzy moralnej i 
materyalnej, rzucona. w otchłań wielkiego mia­
sta na pastwę występku, rosnąca w tej atmosfe­
rze, która zdolną jest płodr.ić jeno przei>tępców i 
wyrzutków rodzaju ludzkiego. Ocalić te rzesze 
pacholąt ulicznych, tak jeszcr.e liczne, to<~ to za­
l:!adniczy cel szkoły rzemiosł i podstawowy mo­
tyw, który ją powolał do życii1. 

Dalej f>zkoła posiada dopiero warsztat 
kształcący w jednem tylko rzemiośle, tymczasem 
dla racyonn.lnego swego rozwoju i by nie wy­
tworzyć nadprodukcyi w jednym tylko kierunku 
mogłaby objąć całokształt najbardziej rozpo­
wszechnionych rzemiosł a wiec: krawiectwo . ' szewctwo, introligatorstwo, przędzalnictwo, i t. p. 

Wreszcie szkoła zajęła się dopiero chlopca­
mi wyrostkami, a ileż to tuła się po ulicach i 
dziewcząt pozbawionych opieki, które rosną na 
przyszłe wszetecznice, złodziejki i przeróżnego 
rodzaju przestępczynie. Tymczasem, gdyby w po­
rę zujęto się niemi wyroslyby na dzielne praco­
wnice przy ogólnym warsztacie pracy. 

Brak nam dobrej ~lużby domowej, kucha­
rek, pokojówek. tak zwanych etużących do 
wszystkiego, g~1rderobianych i t. p. Brak wykwa­
lifikowanych szwaczek, praczek, prasowaczek, 
gospodyń i t. p. 

Tu otwiera się obszerne i bogate w owoce 
pole do pracy dla komitetu damskiego, do uzu­
pełnienia zadania tak piękuie zapoczątkow;.nej 
instytncyi, co r.a cel główny postawiła sobie 
prr.erabianie dziatwy ulicznej z włóczęgów znie­
prawionych przez nędzę, na Judzi użytecznych 
Mobie i bliźnim. 

Lecz do rozwinięcia tak t;zerokiego progra­
mu potrzeba środków materyalnych, które do­
starczyć może tylko jaknajwiększa liczba człon­
ków opiekunów tyle pożytecznej i tak doniosłej 
inl:!tytucyi, której losy przyszle składamy w ręce 
łodzian z ufnością w ich dobrą wolę; a przema­
wiamy do mas jaknajszerszych, bo gromada to 
wielki człowiek i wiele zdziałać może. 

* 
Na 290 przeszło członków i członkiń opieku­

nek, na pierwsze ogólne zebranie, zwołane na 
dzień 12 marca r. b., nie przybyła wymagana 
przez § 32 regulaminu Szkoły rzemiosł do pra­
womocności uchwał połowa członków; wskutek 
czego wyznaczono na dzień wczorajszy drugie 
zebranie, prawomocne już bez wr.ględn na ilość 
zebranych. 

N a porządku dziennym ogólnego zebrania 
postanowiono: 

1) Sprawozdanie roczne; 
:?) Wybory członków komitetu; 
3) Wnioski członków. 
Wczoraj zaś zebrało się ogółem członków 

45 pań i panów, pomiędzy którymi niektórzy 
byli upoważnieni do podania głosów r.a dwóch 
lub więcej nieobecnych członków. 

O godz. 9 m. 15 wieczorem wiceprezes ko­
mitetu p. Edward Wagner zagaił posiedzenie i 
vvezwał zebranych do wyboru przewodniczącego 
obradom ogólnego zebrania. 

Na urząd ten powołano jednogłośnie d-ra 
Jana Wisłockiego, który ze swej strony r.aprosił 
na asesorów pp.: Karola Kozłowskiego i Henry­
ka Ferrenbacha, do prowadr.enia za~ protokułu 
p. Stanisława Bielickiego. Poczem po odczyta­
niu przez p. Chojnowskiego protokulu pierwszego 
ogólnego zebrania z dnia 14 marca r. z. i odczy­
taniu sprawozdania z działalności S:t.koly za rok 
ubiegly 1901, przystąpiono do wyboru członków 
komitetu. 

Tu zar.naczyć wypada, że przed przystąpie · 
niem do wyborów rozdano r.ebranym listę kan­
dydatów proponowanych do komitetu na r. 1902, 
na której jednak nie pomieszczono wszystkich 
członków ustępującego komi te tu i liczbę kandy­
datów ograniczono ściśle do wymagauej przez § 18 regulaminu Szkoły ilości 15 członków ko­
mitetu i 3 kandydatów. 

Kartek wyborczych oddano 48. 
Po obliczeniu głosów okazało się, że wybra­

ni zostuli panowie: 
do komitetu: Arlitewicz Ziemowit (gł.461, 

Brinkcnhof EdmLmd (gł. 42), Biderman Paweł 
(gł. .+3), Chojnowski Bronisław (gł. 4.+), Meyer­
hoff 'feodor (gł. 40), Erbrich Aloizy (gł. 42), 
Geyer Emil (gł. 46), Henzler Gustaw (gł. 38), 
Jobn Alfred (gł. 41). Koźmiński Leon (gł. 45), 
Kozhnvski Karol (gł. -U), Kiuderman Juliusz 

(gł. 41), Polzenius Aleksander (gł. 41), Robow­
ski Andrzej (gł. 38), Wagner Edward (gł. 42); 

N a ka n dy dat ów. Bielicki Stanisław (gł. 
-!6), Gerlicz Wiestaw (gł. 22), Mo:ier Al oizy (gl. 
23), Ferrenbach Henryk (gł. 43), 

Ponieważ § · 12 regulaminu szkoły wymaga 
tylko B kandydatów, a ani p. Gerlicz, ani też 
p. l\foser nie otrzymali absolutnej większości 
głosów, przewodniczący zarządził glosowanie 
ściślejsze, przy którem p. Gerlicz otrzymał gł. 
17, .Moser gł. 15. Reszta obecnych w:;trzymała 
się od głosowania, lub oddała kartki puste. 

Wyrodzila się więc dysknsya. czyby nie na­
leżało dokonać ponownego wyboru trzeciego 
kandydata, nie ograniczając się jedynie dwoma 
panami, którzy przy pierwszem głosowaniu o­
trzymali prawie równą a jednak nie absolutną 
większość. Po dość ożywionych rozprawach ze­
brani uchwalili większością glosów, aby przy 
wyborze trzeciego kandydata nie ograniczać się 
ściślejszem gtosowaniem r.a p. Gerliczem lub Mo­
serem, lecz dopuścić do wy buru nieograniczoną 
ilość kandydatów. 

Zarządzone glosowanie wydało następujący 
rezultat: pp. Gerlicz i .Moser otrzymali po 7 
gł., p. Babicki Aleksander 29 gł., pp. Watten, 
Arkuszewski Jan i Ostaszewski po 1 gł. 

Atoli wobec zrzeczenia się wyboru przez 
p. Babickiego, po dość dtugicL debatach powró­
cono do pierwotnego wniosku tj. do przeprowa­
dr.enia ściślejszego wybrn·n tylko pomiędzy pp. 
Gerliczem i .l\foserem. 

Tym razem kal'tek wyborczych oddano -H, 
po obliczeniu których okazało się, że p. Gerlicz 
Wiesław otrzymał głosów 24, p. l\Ioser Aloizy 
gł, 12, pustych zaś kartek oddano 8. 

Na tern wybory ukońcr.ono i przystąpiono 
do rozpatrzenia wniosków i podań członków. 

Czlonek opiekun p. Malinowski, wychodząc 
z zasady, że, jak okazalo się w praktyce, ogólne 
zet.rania członków w pierwszym terminie nie 
dochodr.ą do skutku, a w drugim terminie przy­
bywa na zebranie zn;i.czni e mniej członków niż 
w pierwszym, wnióilł projekt zmiany § ~2 regu­
laminu szkoły, w tym duchu, aby do prawo­
mocności zebrania byto wymagauem przybycie 
nie 1/ 2, lecz 1t., a nawet 118 ogólnrj liczby człon­
ków. 

Zwalczali ten wniosek pp. Babicki, Kozlow­
ski, Łąpiński i Chojnowski, jako bezcelowy, 
przytem nie uznawali zebrania wczorajszego z<i 
uzdolnione do stanowienia o tak zasadniczej 
zmianie, wobec zbyt szczuplego grona członków obecnych w stosunku do ogólnej icu ilości i 
wobec drugiego terminu zebrania,· na którem 
rozpatrywane być mogą te tylko sprawy, które 
przewidywał porządek dzienny, doręczonr człon­
kom przy zaproszeniach na poprzednie zebranie. 

Ponieważ p. Malinowski popierał swój wnio­
sek, motywując go tern, że zebranie ogólne 
w drugim terminie jest prawomocnem bez wzglę­
du na ilość członków, a wnioski członków były 
wprowadzone na porząclek dr.ienny 'Pierwszego 
zebrania, p. Łąpiński zaznaczył, źe wniosek 
zmian praw ogólnej liczby człouków jest zbyt 
poważnym i zasadnicr.ym, aby można było wziąć 
go pod obrady w tak szczupłem gronie, nie 
uprzedziwszy poprzednio ogółu członków przy 
zapro11zeniach na zebranie. 

Wobec tego p. Malinowski wniosek swój 
cofnał. 

Następnie p. Andrzej Robowski wniósł, aby 
każdy z członków oprócr. swego głosu miał pra­
wo do głosu zastępczego tylko za jednego nie­
obecnego członka i to w takim tylko wypadku, 
jeśli przedstawi piśmir.nue upoważnienie i hilet 
wejścia na zebranie członka, w imieniu którego 
głosuje. 

Wniosek ten pomimo opozycyi p . .l\Ialinow­
skiego, żądającego, by cdonków nie ograniczono 
w tej mierze, przyjęto znaczną więksr.ością 
głosów. 

W re~zcie p. Rowińi:1ki wniósł, aby komitet 
na listę przedwyborczą wprowadzał nie jak to 
dotychczas się praktykuje przewidywaną przez § 12 regulaminu szkoły {;ciśle ograniczon}~ do 18 
ilość kandydatów na członk.6w komitetu, lecz 
co najmniGj podwójną ich liczbę. Wniosek teu 
jednogłośnie przyjęto. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 12 m. 20 po 
pótnocy, przyczem przewodniczący prosił zebra· 
nycb, aby starali się wpływać na ogół członków 
i cdonki11 w kierunku gorliwszego zaintereso-
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wania się sprawami ~zkoly, której doniosłość 
wykazaliśmy powyżej. 

Rzeczywiście tak mały udział, jaki wczoraj 
opiekunowie szkoły przyjęli w ogólnem zebraniu, 
smutnie świadczy o naszem uzdolnieniu do zaj­
mowania się pracą na polu społecznem nawet 
wówczas, gdy idzie o sprnwy doniosłe. 

Wczoraj wyro<lził się jeszcze projekt, by do 
prawa głosu na zebraniach ogólnych dopuścić i 
tych członków protektorów, którzy płacą mniej 
niż 12 rubli składki rocwej. 

. Urzeczywistnienie tego projektu byłoby bar­
clzo ważnem dla przyszłego rozw0jt1 szkoły, al­
bowiem pociągnąć może za sobą i zainteresować 
instytucyą te szerokie ma'>y łodzian, które dziś 
w pracy dobroeiyuuo-społecznej nie przyjmują 
prawie żadnego udziału a przynajmniej bardzo 
ograniczony. 

-:-

ZYGZAK I. 
(Km.) Właśnie książe piekielny, Lucyper, 

kończył swój tygodniowy sąd. Słabym od zmę­
czenia głosem ferował wyroki i rad już był, że 
miało się to wszystko ku końcowi. V...,.reszcie, gdy 
już wszyscy odprowadzeni zostali na wieczne 
meki i kiedy a;awarly 11ie za nimi cieźkie wrota 
żeiazne z napisem: ,,L;sciate ogni • speranza", 
.z ciemnego kącika wyszła mizerna postać i sta-

, nęła pr~ed grożnem obliczem piekielnego władcy. 
Był to ostatni winowajca. Nie wiedział, za 

eo się dostał do piekła i rzeczywiście nie bylo 
na nim żadnej wyraźnej winy. Trudno, i w pie­
kle mogą się dziać omyłki. Nie mniej przeto 
Luc;yper wpadł w wściekłość. ,,Jaklo, jego po­
tęinego władcę cttimiela się zatrzymywać taka 
mi~110ta7 Należy go przykladnie ukarać." 

Logika piekiel jest zresztą zgoła odmienną, 
dl.a. tego też postanowiono wymyśleć wyrafino­
waną jakąś karę. Po krótkiej naradzie wyszedl 
rozkaz, że mizema postać ma powrócić na zie­
mię i zostać dyrektorem teatru w prowincyonal­
nem, ludnem bardzo mieście. Nu wyrok ten, 
uśmiechnęły się dwie osoby. Pierwszej uśmiech 
Mefistof'eletia był zjadliwy i piekielnie ironiczny. 
Usmiech ten zdawał się mówić: „Poczekaj, bra­
ciszku, b<idziesz ty się miał z pyszna! Już ja 
znam te teatralne sprawki. Wiem o tern od 
·Czasów meiningeńczyków, którzy wprowadzili 
na scenę drobiazgową prawdę, biorąc mnie za 
umówione fen do wszytitkich teatrów, ilekroć 
n1zy graj.ą ,,Fausta"! Drugi uśmiec;h zadowolenia 
nałeżał do mizernego człowieka i wyrażał taką 
myśl: 

- A to mi sie udało gracko wykręcić 
z tej imprezy. Koch~ny pan, ten Lucyper, na 
starość chyba zdzi.ecinnial. No, bo co mi może 
się sta.e w teatrze? Przecież w najgorszych wa­
runkach zawsze tam lepiej, jak tu w tej obrzy­
dliwej smole. Drzwi się obróciły na wrzeciądzach 
i mizerny człowiek znalazł się na ziemi w bar­
dzo Judnem mieście. 

Upłynął rok i .do bram piekielnych nieśmia­
ło zapukał ten sam człowieczek. Prosił pokornie 
o. przyjęcie go do piekła z powrotem. Lucyper 
me mógł wyjść z podziwu, Mefistofeles tylko 
uśmiechał sie ironicznie. 

- Co z~ przyczyna, żeś wrócił, - ryknął 
Lucyper. - Tylko wszystko gadać otwarcie i 
~ciśle. 

Drżący, ale zrezygnowany człowieczek, w ten 
sposób opowiedział swą dolę. Kazano mu zostać 
dyrektorem teatru, więc został. Ożywiony naj­
Jepszemi chęciami i nadziejami zabrał się raźno 
do pracy, wkrótce jednak spostrzegł, że stoi na 
huśtawce, pamiętnej z lat dziecięcych. Wówczas 
na po.d wórzu kładto się deskę na pieniek; jeden 
c;hlopiec siadał na jednym końcu deski, drugi 
na drugim, i jazda w górę, w powietrzne szlaki! 
Zabawa to była rozkoszna, ale teraz huśtawka 
ta poszła mu nie w smak. Ile razy chciał po­
jechać w górę, zawsze przeważająca siła cią­
gnęł.a go do ziemi. Wybudowali ogromny teatr, 
musiał go wziać za oo-romne pieniadze, choć • o • m~ał mniejszy co prawda, ale znac;zuie tańszy. 
Nie mógł inaczej uczynić, boby mu rozsiadł się 
tam konkurent i odebrał publicznoM wiecznie 
jedną i tą samą. Przyjechał ktoś obcy z trupą, 
naznaczył wysokie ceny, wyżyłował publiczność 
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tak, że na tydzień przedtem i dwa tygodnie pó­
źniej były pustki w teatrze, zabrał sobie ładny 
grosz i pujechuł dalej. 'frzeba byto jednak od­
dać nrn budynek, żeby choć cośkolwiek urato­
wać, bo inaczej ten ktoś rozsiadłby się w innym 
i także zabra1 publicznoi!ć. Ludzie, stojący na 
czele dohro0zy1rnych instytucyj, wynajmowali na 
korzyść tychże, ściągali moc pieniędzy i znowu 
teatr długo, długo ~wiecił pustkami, bo na do­
broczynność przyszli ci, którzy zawsze chodzą. 
Ale jak tu odmówić? .. Po pierws1.e - cel dobro­
czynny, po drugie jest się w ciągle.) względnej 
z:.deżności od osób, wreszcie z cza11em aktorzy 
pójdą do przytułków, to będą mieli pewne 
względy z racyi położonych wów~zas zasług. 

Wołali: daj śliczną sztukę, piękną wystawę, 
to się odbijesz za wszystkie czasy. Aha, wła­
śnie to zrobił jego poprzednik. Uznanie zdobył, 
ale też i dlugi zostawił. Chcąc więc koniec 
z końcem choć związać, siedział ów człowiek 
na huśtawce i ani rusz w górę, ciągle trzymały 
go przy ziemi dziwne stosunki. Gdzieintlziej do­
broczynność, przejazdy obcych towHzystw nie 
szkodziły stałemu teatrowi, bo potrzeba tej roz­
rywki obejmowała szersze masy, tu trzeba by­
ło łowić przygodne rzeczy, żeby wyżyć. Gdzie­
indziej pomysłowość inicyatorów skierowywana 
bywa tak, że teatrowi nie szkodzą; tu działo 
się inaczej. Mało tego, zwyczajny raut, bal, czy 
chrtciny u kogoś z towarzystwa, odbijały się za­
raz na kasie. 

To też, mając dosyć tej zabawki i nie wi­
dząc sposobu zachęcenia szerszych mas do by­
wania w teatrze, wolał wrócić do piekła. Lu­
cyper długo myślał, wreszcie rzekł: 

- Wracaj na ziemię i rób sobie co chc;esz, 
u nas tu niema kary na ciebie. 

-:-
Miejscowa. 

Zaludnienie. Według ostatniego spisu ludno­
ści miasto nasze liczy 353,338 dusz. W liczbie 
tej żydzi stanowią. 28 proc., podczas gdy w W ar­
szawie procent ten wynosi 18. 

Rozporządzenie. Z powodu cyrkularza, prze· 
słanego przez ministeryum spraw wewnętrznych 
o terminie polowania, policya miejscowa otrzy­
mała rozporządzenie, by zwracała baczną uwagę 
ua targach, w handlach i t. d., czy tam nie 
znajduje się w sprzedaży zwierzyna bita. 

W razie zauważenia zwierzyny bitej na mie · 
ście, należy ją konfiskować. 

Ferye świąteczne. Uczniowie szkół miejsco­
wych w dniu jutrzejszym mają być rozpuszczeni 
na ferye świąteczne. 

Szkoła handlowa. Dyrektor szkoły handlo­
wej, p. Garszyn, wyjeżdża w końcu tego tygo­
dnia do Petersburga, skąd powróci po świętach 
wielkanocnych. 

Nauczycielem bistoryi w tejże szkole miano­
wano kandydata warszawskiego uniwersytetu p. 
W. Atanasiewicza. 

Sekcya techniczna. W dniu 21 b. m., w pią­
tek odbędzie się posiedzenie członków Sekcyi 
technicznej o godz. 8 i pół w. w lokalu wła­
snym. 

Porządek dzienny: 1. Dalszy ciąg odczytu 
p. I. Dyliona p. t. ,,O własnościach cieplikowych 
przegrzanej pary'·, 2. Sprawy bieżące. 

35,000 gratyfikacyi. Podobno rada zarzą­
dzająca drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej wya­
sygnowała 35,000 rubli na gratyfikacyę dla 
swych pracowników. 

Ogród miejski. Nowo założony ogród miej­
ski przy ulicy Dzielnej ma być oddany do u­
żytku publicznego nieprędzej jak za lat dwa. 

Z łódzkieQO żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast depeszy na ślub panny Róży Sarna z p. Leo­poldem Schroterem ofiarowali pp. Maksowie, panna .Ro­mana i p. Jakób Wilczyńscy rb. 3 na rzecz lódzkiego ży­dowskiego Tow. dobroczynno~ci. 
Za powyższą ofiarę zarząd składa niniejszem ser­deczne podziękowanie. 
Teatr rosyjski. Dziś kończy swą gościnę 

teatr rosyjski pod wodzą p. G. G. Ge. Odebraną 
będzie sztuka <Trilby>, w której p. Ge odtwa­
rza postać Swengalego. 

Curiosum. W c;zoraj w teatrze Wielkim kasa 
wykazała wpływu 3 rb. 20 kop., a grano zale-
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dwie drugi raz sztukę znanego włoskiego pisa­
rza Pragi. " 

Sprawy ubezpieczeniowe. Prawo prowadze­
, nia szacunków ubezpieczeniowych dostał inżynier 

Fr. 1Iiks. 
Przy pracy. Jan Frant, lat 29, w dniu wczoraj­szym, będąc zajętym przy murowaniu śriany w domu pod nr. 39 przy ulicy Zielonej, zostal przygnieciony murem, wskutek czego otrzymał silne obrażenia piersi, rąk i nóg. Gdy spostrzeżono wypadek, wydobyto Franta z pod gru­i:ów, a wezwany lekarz Pogotowia udzielil mu doraźnej pomocy. 
Z ulicy. Przy ulicy Cegielnianej, w domu pod nr. 11, na przechodzącego robotnika fabrycznego, ST.mula Cyrka\l'a, spadła cegla z dachu i zraniła go w gl:owę. 
- Emil Kempski, przechodząc przez Rynek Balui;ki, nagle zasłabł. Wezwany lekarz Pogotowia, po udzieleniu 

doraźnej pomocy, odwiózl go do szpitala Poznańskich. 
Zwichnięcie nogi, Chana Ruchał, lat 36, prze­kupka, zamieszkała przy ulicy Brzezińskiej. wchodząc na schody, spadla z nich, wskutek czego zwichnęła nogę. 

Ekonomiczna. 
Ogólne zebranie. W niedzielę dnia 2:1 marca. 

r. b., w sali koncertowej, przy ulicy Dzielnej 
~l! 18, odbędzie sil",! ogólne zebranie członków 
Drugiego łódzkiego Towarzystwa pożyczkowo­
oszc;zęduościowego. Początek zebrania o godzinie 
2-ej po południu. 

Porządek czynności zebrania następujący: 
1. Wy bór przewodniczącego ogólnego ze­

brania i powołanie przez wybranego asesorów. 
2. Przedłożenie przez zarząd sprawozdania 

'/, czynności Towarzystwa w roku ubiegłym i za­
twierdzenie tego sprawozdania przez zebranie, 
oraz uchwalenie podziału czystego zysku. 

3. Podanie do wiadomości o zatwierdzeniu 
przez władzę zmian i uzupełnień ustawy Towa­
rzystwa, oraz zastanowienie się nad potrzebnemi 
jeszcze, tudzież upoważnienie rady do załatwia­
nia spraw objętych punktem e) art. 103, dotych· 
czasowej ustawy Towarzystwa, a zarządu <lo 
dokonywania niezbędnych zarządzeń administra­
cyjnych. 

4. Wyznaczenie wynagrodzenia dla rady i 
zarządu Towarzystwa, tudzież osób, przyjętych 
przez zarząd do czynności w Towarzystwie i 
wogóle na koszty zarządzania jego sprawami. 

5. Wybory częściowe ilo rady i zarządu 
Towatzystwa, stosownie do przepisów jego u­
stawy. 

6. Ustanowienie i wybór stałej komisyi re­
wizyjnej. 

Członkowie mogą brać w zebraniu udział 
tylko osobiście. Jako dowód należenia do To­
warzystwa, obowh~:i;any będzie każdy członek 
okuać przy wejściu na zebranie swą książeczkę 
członkowską. 

Jarmark. Na jarmark wczorajszy zjec;hało 
do Łodzi sporo obywateli okolicznych i z kali­
skiego. Pq:yprowadzono dużą ilość koni. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Jutro w teatrze Wielkim rozpoczyna p. 
Natalia Siennicka swe gościnne występy w <Klu­
bie kawalerów>. Znakomita artystka wybrała 
na występy role najlepsze ze swego obszernego 
repertuaru. 

* Program czwartkowego wieczoru w lokalu 
Towarzy~twa muzycznego następujący: 

1. L. v. Bethoven. Kwartet smyczkowy 
Jl~ 3 op. 18 na 2-je skrzypiec, altówkę i wiolon­
czelę, wyk. panny L. fwańska i N. Zawrocku, 
oraz pp. G. Kachelski i H. Goebel. 

2. K. Gounod. «Cavatine>, śpiew Walente­
go z <Fausta), odśp. p. J. Poznański. 

3. R. Schumann. <Papillons> na fortepian, 
wyk. panna H. Kraskiewiczówna. 

4:. M. Konopnicka. <Do kobiety>, dekla­
macya, wypowie p-na l\I. Krzyżanowska. 

5. F. Liszt. Etiude Des-dur, M. }fosz­
kowski, cEtincelle ) , na fortepian, wyk. panua 
H. Krnskiewiczówna. 

6. T. Mattei. c Xieprawdaż to?>, J. Gall. 
cGdybym był młodszy,, odśp. J. Poznań;;ki. 

7. W. Zagórski. <Nic, ja się nie nauczę 
nigdy polityki>, monolog, wypowie panna M. 
Krzyżanowska. 

Akompaniować bęrlzie p. '. Friedberg. 
Początek o godz. 8 1

/ 2 wieczorem. 



' 

4 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE I 
Ze Lwowa. 

- Kasyer kolejowy, który popełnił naduży­
cia w kasie kolejowej, .Maryan Wójcikiewicz, po­
krył całkowicie deficyt, oddając swą realność 
~v Bolechowie, )ctórą podarowali mu rodzice, ra­
tując honor syna. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
Wójcikiewicz miał chorą od 5-iu mieaięcy żonę 
i pięcioro dzieci, a pensyi miesięcznej zaledwie 
68 guldenów, to jest tyle, żeby nie umneć 
z głodu. 

- Pod nazwą ,,Szkoła nauk politycznych" 
powstało we Lwowie nowe Stowarzyszenie w celu 
popularyzowania nauk społecznych w zakresie 
ekonomii, socyologii, historyi i pm.wa. Zakres 
działalności jest bardzo obszerny, stowarzyszenie 
bowiem może zakładać filie i osobne Koła. 

Z Poznania. 
- W Poznaniu zawiązało się Towarzystwo 

dla ochrony polskiego przemysłu i handlu, mają­
ce również na celu utrudnienie odbytu niemiec­
kich produktów. Do Towarzystwa tego Z\Słosiło 
i;ię dotychczas 440 firm z Poznańskiego, Galicyi 
i Królestwa Polskiego. 

Dramat podczas dramatu. 
Dla uczczenia setnej rocznicy urodzin Wikto­

m. Hugo teatr ,,Renaissance'' w Nantes wystawił 
,,Hernaniego." Pod koniec dramatu starzec Her­
nani przypómina przysięgę, złożoną przy zwło­
kach swego ojca, a następniA truje się ze swą 
małżonką, a don Ruy Gomez przebija się szty­
lrtem, wołając: ,,Smierćl Jestem p1·zeKlęty!" Ar­
tysta Dnlac, grający Gomeza, tak przejął się 
swą rolą, że zapomniał o ostrożności i wbił sobie 
na.prawdę sztylet w piersi. Ostrze sztyletu za­
głębiło się na kilka centymP.trów w ciało powy­
żej serca. Nieszczęśliwy artysta miał tyle jesz­
cze energii, że zdołał o własnych siłach wyjść 
za kulisy, tam jednak zemdlał. Lekarze stwier­
dzili ranę ciężką, ale nie tracą nadziei utrzy­
mania Dulaca przy życiu. 

Wola, Jako motyw w wychowaniu. 
-z-

Wielki historyk francuski Guizot powiedział: 
„Aujourd 'hui les hommes desirent immenci;>ment 
et veulent faiblement": .,ludzie tegocześni mają 
niezmierne pragnienia a słabą wolę". Jest to 
przekleństwem epoki naszej-· ta przepaść mię-

l :Z) 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść wspólczesna. 

(Dalszy ciąg-patrz x~ 63). 

Nareszcie wśród odgłosów fujarek pastu­
szych rozlegających się po łąkach i nawoływa1i 
kukułki ukrytej w bujnym zagaju, całe towarzy­
stwo przybyło na kolonię „pod dębem", a raczej 
do domku · drewnianego wzniesionego na wzgó­
rzu. Tu gospodyni. i kelnerzy oczekiwali już go­
ści. Było jeszcze widno. Umówieni grajkowie, 
fortepia.nista bębniący na zużytym instrumencie 
i skrzypek mu towarzyszący, zagrali huc·wie po­
loneza Kurpińskiego na powitanie przybyłych. 
Zaraz też kelnerzy we frakach i białych krawa­
tach poczęli roznosić gościom lody, mazagrany, 
kalteszale, a kto chciał, to i piwo bawarskie. 

Po ochłodzeniu się wylegli wszyscy do ogród­
ka, by uźyć karuzeli, huśtawek, rzucania obrę­
czy na sznurze i spróbować strzałów do figurek 
mita.wionych rz~dami lub do butelek wiszących 
na sznurkach w strzelnicy. Na zaproszen:e Ar­
tura musiały i kobiety strzelać z flowera do celu. 

Ten nie ustawał w 8wiadc:r.eniu grzeczności 
zarumienionej, jak kwiecie makti polnego, Teosi . 
Starał sję być dla niej na każdym kroku praw ­
dziwym „cavaliero servanto". 

- A co, szanowny panie?- spytał go szep­
tem na boku Skorpion - jakie si~ Teosia po­
doba? 
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dzy pragnieniem a wykonaniem. Wszystkie pra­
wie działy życia społecznego, cała prnwie lite­
ratura ,,modernistyczna" przedstawia typ czło­
wieka bez woli. 

Wychowują nietylko rodzice i szkoła, ale 
wychowuje także !:!poleczeustwo i prądy czasu. 

Rodzice i i;zkoła mają jednnk możność i 
obowiązek przeciwdziałania w duszy dziecka 
przeciw szkodliwym prądom czasu. Zależy tylko 
czyj ton będzie silniPjszy: czy rodziców i nau­
czycieli, czyli tez zlowrogi motłoch ujemnych 
prądów społecznych będzie nam zabiemł dzieci 
nasze. Wiem tylko, że nie wtedy pora myśleć 
o tern, czy dzieci nasze są hartuwne i odporne, 
gdy one już dorastają i gdy idą w wir życia, 
a.le od najpierwszego dzieciństwa hartowanie 
woli rozpoczynać musimy. 

Trzeba się najprzód z:.istanowić, czem jest 
wola. Wola jest władzą hamowania i kierowa­
nia; musi mieć przeto warsztat i przedmiot wła- · 
<lania. Wola jest jakoby tamą i śluzą dla pod­
noszenia wody w korycie, by tem więk11zą zgro­
madzić sił~ i z tern większą użyć ją skutecz­
nością; ale ~a woda być musi, ten za.sób siły 
elementarnej być musi, teu źywiuł hyć musi, 
ażeby wola miała. nad czem władać i kierować. 
Instynkty elementarne, pragnienia. gwaltowne, 
nawet zdolności największe-t11 jeszcze tylko 
przyroda w człowieku-to jeszcze tylko element 
przyrody, i od przypadku należy, czy rozszerzy 
znitizczenie, c~.y dobroczynność. Dopiero wola 
skupia elementy i ku :iwiadomemu kiernje je 
celowi. Wola objawia i;i~ w dzialaniu celowem, 
skntecznem. Wola jest tern koni.eczuiej potrzeb­
ną przy naturzę bujnej, gdzie róźnorodne in­
stynkty, pragnienia, namiętności narażają czło­
wieka na ślepą walkę żywiołów, wiodąc naj­
czę1iwiej do rozbicia, do rozstrnju i rozterki 
w sferze działania. 

Połączenie bujnej natury o elementarnej 
sile instynktów z wolą, skupiającą te siły i świa­
domą swego celu, daje światu wielkich ludzi i 
bohaterów. Wola, tu najistotniejsza cecha czlo­
wieka. Wszak powiedzianem jest: ,,Pan Bóg da.ł 
człowiekowi rozum i wolę'' - a fizyologowie i 
pseudogeniusze modernistyczni blu:tnią, gdy gło­
szą nieodpowiedzialność woli ludzkiej. Oni mają 
na myśli ludzkość chorą. Wychowawca musi 
mieć ideał zdrowej ludzkości przed sobą. 

Przy bujnej fantazyi i silnie rozwiniętej 
wyobraźni znowuż, władanie woli celowej jest 
potrzebą pierwszorzędnego znaczenia. Inaczej 
imaginacya się rozprusza i prr.edstawia igrzysko 
rozbujalych, uiedoj rzałych, często potwornych 
wybryków rnzkiełznanej fantazyi, jak to można 
obserwować u nowoczesnych, nieraz bardzo uta­
lentowanych pisarzy nietylko ohcvch. ale nieste-

Prześliczna! idealna! <comme une bergere a la Vatteau , . 
- .A. jakże! rzeczywiście, na honor! Teosia, 

jakby to powiedzieć, przewyższyła dziś siebie. 
Jeszcze jej nigdy tak pięknie rozpromienionej 
nie widziałem - potakiwał Skorpion. - Jest to 
puszek nie . zdmuchni~ty jeszcze z kwiatu, na 
honor! 

- Lecz ten jej adonis, Adolf, zanadto uas 
tu bazyliszkowem okiem swojem pozera, - za­
uwaźył Plewski - zd:i się, jakby nas ciągle pil­
nował? 

- Odsadzimy go od niej jak kotka od mle­
ka, na honor! Niech jeno pan °'zanowny uważa, 
jak on niby to jest postacią swoją przy niej, 
a ukradkiem i myślami Latm1zkę już goni. 

Pan Artur, który zapewne w zabiegach 
swoich pomyślał, źe należy hołdować choć chwi­
lowo przysłowiu: „Kiedy wejdziel4z między wro­
ny, to tak krnkaj jak i one" - odezwał się pe­
łen i;wady i ożywienia do bawiących się w ogród­
ku osób: 

- Panie i panowie! przerwijmy na ehwilę 
tę pod golem niebem zabawę, ot, muzyka znów 
się odzywa; zapraszam tedy uprzejmie wszyst­
kich poci dach nn pn~ekąski 1 tany. 

Poczem z ga.lanteryą µodał nieśmiałej ciągle 
Teusi ramię i wysunąl się z ogródka pierwszy, 
a za nim po8pieszyli inni parami do owego dom­
ku na wzgórzn, otoczonym kasą;tanami i akacya­
mi. Skorpion podał rękę mamie Zastockiej i tak 
jakoś urządził, źe pozostali na ko1rnu sami: La­
toszka chłodząca się chińskim wachlarzem i Adolf, 
który w zakłopotaniu chwilowem mui;kał sobie 
jasnego wąsika. Wypadło mu podać ramię La-

l 
to_S'lCe, która też żywo z ławeczki poskoczyla ku 
memu. 

I Więc zaczęto się bawić, a swoją drogą na I 
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ty i naszych. Jest to rozstrój i rozterka w świe­
cie tworio;enia. 

W ula i celowość wnosi ład w światy two­
rzenia. Wydaj e się to na pozór paradoksem. 
aby włada.nie celowości wnosić w światy wyo -
braźni i twórczej myś li. Wszak utartem jest 
zdanie, że myśl, że wyobraźnia, że twórczość ni !El 
podlega żadnym więzom celowości, że jest dzia­
łaniem mimowolnych władz umysłu, niekrępo­
wanego niczem natchnienia, źe geniusz jest wy­
zwolony od wszelkich nakazów i praw, zna tyl­
ko swoje właane prawa, swoje własne zachcenia. 

Smiem twierdzić, że tak nie jest, bo wyo­
braźnht, a nawet i twórczość zależne są od typu 
i, że tak powiem, budowy umysłn, z którego 
pochodzą, a umysł ten kształtuje się w czasie 
rośnięcia i rozwijania się dziecka , młodzieńca, 
człowieka, i wynika z wrodzonych właści­
wości i całego szeregu wyobrn.źeń i ćwiczeń, któ­
re przechodzi w epoce swego kształtowania si ę . 

Inny będ ·de np. umysł uczonego przyrodniku, 
który w czasie ki;ztałtowauia się przept"owadzat 
wielokrotne eksperymenty w laboratoryach fizy­
kalnych, chemicznych, mechanicznych etc., a cal · 
Idem inny i ułomny będzie umysł teoretyka, któ­
ry tylko na podstawie logiki myślenia i reguł 
na pamięć uczonych doszedł do swoich wiado­
mości. 

Gdybyśmy mieli przyrządy, aby zajrzeć we 
wnętrze tych umysłów, to zobaczylibyśmy, że 
każdy z nich jest inaczej ukształtowany, calkiem 
inaczej zbudowany. Każdy jest innym typem 
i inne wydać musi owoce pracy. 

Tak samo i dusza dziecka, a później czło­
wieka, będzie całkiem inną, jeżeli w czasie swo­
jego kształcenia będzie przebywała zapasy i ćwi­
czenia woli, niż gdyby pole to pozostalo odło­
giem. Bez mntywu woli byłaby ona całkiem imt­
czej uki;ztałtowaną i ułomną. 

Do narodów ciężko chorych na rozstrój i roz­
przężenie woli, należą oprócz francuzów i wło­
chów, w znacznej mierze także i polucy, tj . ra­
sy najwrażliwsze i. do entuzyazmn najskłonniej­
sze. Niemcy, jako bardziej gmbo:;ikórni, są w tym 
względzie zdrnwtii. Tern gorzej dla nas . 

Rozstrój i rozprzężenie, objawiające się mt 
kaź.dym stopniu rnzwoju społecznego, musimy 
zacząć zwalczać od pierwszych lat dziecinnych. 
Rozstrój i rozprzęźenie nerwów ma niezawodnie 
przyczyny fizycznej natury, ale rozprzężenie woli 
działa tu conajmniej w tej samej mierze. Wola 
jest warunkiem zdrnwia duszy i jej równowagi. 
Jest więc pierw3zorzędnem i najpilnieJszem ~.a­
daniem pedagogii zustanawiać się nad sposobami 
kształcenia woli. 

każde zażądanie gotowy był bufet urz<J.dzony 
w drugii;n pokoiku . 

Ubrania dziewcząt wszystkich, wyjąwszy La.­
toszkę, były skrom'):le: letnie sukienki zgrabnie 
skrojone i uszyte z jasnych kretonów lub zefi­
rów, i wdzięcznie noszone, z tym szykiem, jakim 
wogóle odznaczają się warszawianki nawet 
z warstw zarabiających igłą lub szydełkiem, 
stanowiły ubrnnie w:;izystkich prawie ładnych 
dziewcząt tu się bawiących obecuie. 

Lecz między niemi dwie królowały: Teosia. 
i Latoszka, choć poniekąd były one antytezą 
względem siebie. Porównaćby moźna pierwszą 
z nich do łagodnego poranka wiośnianego, a dru­
gą do gwiaździstej nocy lipcowej. Teosia, o lat 
parę młodsza od tamtej, kształtnemi rysami nad 
podziw foremnej, bieluchnej twarzy, o greckim 
ładnego zakroju nosku, o powabnie wykrojonych 
usteczkach różanych, o szyjce estetycznie łącz~­
cej się z główką zgrabną, w zachwyt cichy. 
w cześć do wcielonego piękna mogła wprawić 
kaźdego. Niezbyt wysoka, o kibici nie zepsutej 
gniotącym gorsetem, ubrana w skromną, niebie­
ską z zefiru sukienkq, z kwiatkami naśladujące ­
mi modrak w bujnych włosach, przypominać mo­
gła nasze legendowe, płowe, mazowieckie boginki 
zbożowe. 

La~oezka znowu, mocna bruneta, o wyda­
tnym gorsie, o drobnej owalnej twarzy z no­
skiem zgrabnie u dołu zciętym, namiętnemi ru­
chami i życiem niezmiernem, miała w sobie co~ 
hiszpańskiego, coś cygańskiego. l\Iałe jej, nieco 
rozdęte nozdrza, w tańcu i zmt:czeniu przypomi­
nały chrapy arnb3kiego rumaka; była tez, jak on, 
ognista, potrząsająca, jak on, grzywą, swemi ciem­
nemi sploty i grzywką nad czołem, która oneg•1 
czasu była w modzie. 

(d. c. n.) 
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Wyprawa .Andree'go. 
-S-

W dzienniku ,,N eues Wiener Tagblatt" zna· 
uy R. E. Peterruano ogłosił o wyprawie An­
·dree'?;o artykuł, który po części dosłownie, po 
części w streszczeniu podajemy z powodn, że 
w ostatnich dniach pojawiły s ię znowu r zmaite 
wieści o losie śmiałego podróżnika. 

Balon Andree ·go „OeYnen ' („Orzeł") o po­
jemności 50,000 metrów sześciennych, wzniósł 
się w powietrze dnia 11 lipca 1897 r. o godz. 1 
m. 1 fi po południu na wyspie Du11skiej, leżącej 
najdalej w zachodnio-µółuocnym kierunku z po­
między wysp Spitzbergu. a mianowicie pod 80° 
-pólnocnej szerl)kości. W łódce znaleźli się trzej 
uczestnicy wyprawy: inżynier szwedzki Soft11:; 
Andree, Nils Strindberg i inżynier Friinkel. 

Samo wznoszenie sie balonu natrafiło na 
przeszkody. Z lin, wiszący'ch wolno, a mających 
halonowi nadać wielką podatność do sterowa­
nia, urwały się kawałki po 150 metró~ mniej 
więcej długości skutkiem tego, że końce ich po­
plątały się i utkwiły pomiędzy głazami. Wiatr 
przygniótł balon prawie aż do ziemi, ale wresz- 1 
cie potęzny „Orzeł'- wzniósł się w powietrze i 
zacz~! szybować ku p.)łnocno-półuocnemu wscho­
dowi z szybkością ~5 kilometrów na godzinę. 
Kierunek ten oczywiście nie wiódł ku biegu110-
wi, który w prostej linii można było stamtąd 
ujrzeć po 30 godzinach podróży, lecz ku cieśni· 
nie Behringa, względnie ku wschodnio-syberyj­
skiemu hrzegowi morza Lodowatego. Podróż d? 
cieśniny Behringa obliczał Andree na o dm ; 
Ekholm sądził, że z powodu tarcia zwiszającycli 
się lin potrzeba na to przynajmniej dwóclt ty­
godni, a meteorologowie wreszcie twierd~ili, źe 
z pow od u wirów powietrznych dokoła bieguna 
bezpośrednio podróż wcale jest niemożliwą. 

Fachowi aeronauci uważali wyprawę za 
straconą w razie, gdyby zaszła potrzeba opusz­
czeuia się na otwarte morze, olbrzymi bowiem 
kosz uie<lługo mógłby się utrzymać na powierz­
chni wody. a wydobycia łodzi z ko:izo. w tak 
krótkim czasie niepodobnaby dokonać. W koszu 
były sanki, lódź, zapasy żywności na fi miesię­
cy i rozmaite przyrządy i naczynia, wazące 600 
kilogramów. 

Na "ypadek, gdyby podróż z powrotem 
odbywac miano sankami lub czółnem, lir.zono na 
zapasy, umieszczone w składach na północnym 
brzegu Spitzbergu i Nowej Zemlii gdyby za8 
musiano wylądować w Grenlaudyi, spodziewano 
się pomocy o<l wyprawy Peary'ego i S\'erdropa, 
która tam później miała się udać. 

Uczyniono rozmaite zabiegi, ażeby arktycz-
11e ludy Syberyi, tudzież Ameryki północnej 
przygotować ua ewentualne przybycie balonu. 
W ~yberyi na rozkaz rządu rosyjskiego rozpo­
wszechniano wiadomość, źe ma się tam zjawić 
„ogromua bania powietrzna.'' Rozdawano dalej 
i w Syberyi i w Ameryce ryciny, przedstawia­
jące bal on, a oyrekcya towarzystwa „Pacifie 
Steam Whaliecr Company" poleciła swoim kapi­
tanom, ażeby i:-eskimosów pouczali o podróżach 
napowietrznych. 

Eskimos oczywiścio zna tylko jedno uczciwe• 
stworzenie, mogące utrzymać się w powietrzu, 
t . j. ptaka. Gdy podróżny Henry de Windt, 
przybywszy do eskimosów, znalazł u nich ry­
sunki balonów i obja!mił im w sposób najprzy­
stępniejszy, na czem polega wznoszenie się ba­
lonu, eskimosi wprost mu odpowiedzieli, że nie 
m~gą uwierzyć w takie brednie. Gdy późn!ej 
Wrndt w Syberyi ujrzal rysunki balonów pomię­
dzy Czukc·1,ami i zaczał z nimi o tego rodzaju 
p~dróżach rozmawiać, ·usłyszał lakoniczną odpo­
w1e<lź: „Zabić, to wielki szatani" Towarzystwo 
geo~rafiezne w San Franch1co, obawiając się, że 
e:;k1mosi zamordują przy lądowaniu uczestników 
wyprawy, postarało się, ażeby eskimosom roz­
dawan~ baloniki dziecięce i w ten sposób przy· 
z1~yczaJono ich do widoku wznoszących się w po­
wietrzu przedmiotów. 

W lipcu 1897 r.. tudzież przez długi czus 
poten_i przychodziły rozmaite wiadomości o wy­
pra\~1e , które jednakże okazały się nieprawdzi­
wemi. 

Goląb pocztowy. schwytany kolo Sovdc w r. 
1ę97, oznaczony stampilią „Nordpol" (biegun 
połno~uy), pqcz,Y:tywany był z początku za wy­
lannika Andree go, później atoli okazało się, że 

hył własnośc1ą towarzystwa gołębi pocztowych 
w Altonie. 

Doniesieniu z Ivigtut w Greulandyi, gdzie 
tubylcy już w końcu lipca 1897 r. mieli widzieć 
lrnlon, nie można było ufać, ponieważ europejscy 
górnicy, pracujący w tej . samej okoliey, uic u 
takiem zjawisku nie wiedzieli. Nareszcie z fortu 
Clrnrchill, stacyi towarzystwa „Hudson bay" , naj · 
Lardzit;j ku północy wysuniętej, przyszła wiado­
mość, że w lecie 1898 r eskimosi sądząc, że 
czterej biali, polujący na hawoły, strzelali nie 
do zwierzyn.Y lecz do eskinrn,ów, napadli na 
my::ili wyclt 1 dwóch z u ich zabili. I ta wi;idu­
mość llle odnosiła s i ~ do Andree.go . Przed kil­
ku dniami znowu z fortn Churchill nadet:izla 
podobna wiuclomość, której także nie można dać 
w1arv. 

Według ustawy angielskiej kazdy niewolnik 
ma prawo ~nda<: woluo~ci i musi .J<l natychmia~t 
otrzvmać . \\" c :a ~u rok u l 8WI 11-ia11.owolniouych 
zost~ło w Zanzl!Jarze :J. I:-> I n1c wol 11i ko."> w, nato­
miast w rok u 1900 1 \ kn 1, I· o i to .,,a ztoze­
uiem 4J.92U rt1J1 i1 uuszk.nJ owau :a wl:< ~. ·i tiel um. 

O ~yzw ol ~n .e :;tanqą Hi1: wcd ln !!; wspom­
niany ch in fot ma eyi t.) lk P iut!'li;!;Clltu i<>' -< i nie· 
wolni cy , którz.\ b 1~ 1LI, :wm ierz:1j;1 irudn i ć -: iq sa­
modzielni e ha11 (l1t• m. b •• Iż zat1arJi :r.e i-- woi mi pa­
nami lub k. t("irzv ze „mi en· a w ła~t:1L ·ci a traca 
doty~h czaS,JW <t o ~iit k (:. - t ~ rnez.a,;c m barJl',O znacz: 
na liczba nie wu 1ui1rnw <Jkazu.ic wymia1ą niechęć 
do wyemau~ypowania si 11 z niewoli , voniewai 
emancypacya uie przy no,;1 im rzekomo korzy8ci 
realnych, lecz ich tylko w opinii towarzyszy 
poniża. 

Usamowolniony niewolnik nie jest najczę-
sciej W Stanie zarolJiĆ na utrzymanie swoj e i SWO· 

"sprawdzone wiadomo8ci t:ią następujące: Dnia 
17 liµca 1897 r. kup1tan Lehman z bolender­
skic~o statku .Dordrecht" l:lpostrzegl kolo wy­
t:ipy Kaldin ua morzu lliałem jakiH przedmiot, 
Jwiry u<llcgly był o milę i wyglądał jak balon. 
W sierpuiu tego samego roku sztokholmski dzicu­
uik . Aftonblaclet, ' · któremu Andree przyrzekł 
sprawozdania, otrzymat z lfarumerfest telegram 

I 
jej rodziuy i ]!Opada w doku l'zl iwc długi. ~ato­
rniast los niewulnik:1. ma hyt: znaczme lep:izy: 
Pracuje on dla wJaq· 1r clu 1 vl lrn przez trzy dm 
w tygodniu a <: :1srn1 i m ni1·.1 i otrzy muj e za. to 

z doniesieuiem , wedle którego wypruwa biegn­
nnwu Lesnera otrzymała pod 87° 47 m. półno­
cnej szerokości od załogi statku „Alken" wiado­
rnosć , że z pokładu jego zastrzelono na północy 
od Szpitzbergu gołqbia pocztowego, który nale· 
ża.ł do Audreego. Doniesienie polegało na pra­
wdzie. Goł:1h ów miał przytwierdzoną do pióra 
rurke zawier.ajaca krótka wiadomość że Andree 
w p1;!udnie dr~1gi;go dnia', !JO wyrus~eniu w po­
dróż , znajdował Hię pod 82° ż ru. pólnocnej sze­
rokodci, a 15° 5 111. wschodnie.i długości. Dodane 
1.Jyły słowa. „Dobra droga ku w1;chodowi." To 
Jest trzt:ci g<ih1b pocztowy. 

Na~tępna wiadomość przyszł::i. z Vardu w pa- , 
ź<lzien1iku 18D i roku. W miejscowości tej ka pi­
ta n okrętu „Fiskercn" zeznał pod przysięgą, że 
dnia 23 wrześn i a kolo przylądka ks. Karola na 
Szpitzbergu widział brunatny przedmiot, który 
był prawdopodobnie balonem .Andreego. Zdawało 
się nawet, ze od owego przedmiotu dochodziły 
wołania. W roku 1899 znaleziono butelkę, za­
wierającą doniesienie, że Andree znajduje się 
w pobliżu Szpitzhergn. Oi!tatnia wiadomość po­
chodl'.i z roku 1900. Gubernator prowincyi Fin­
marken na północy Skandynawii doniósł, że zna­
leziono „boję ," którą Andree, według wiadou10-
ści w niej zawartej, wyrzucił o godzinie 4 m. 45 
w dni n, w którym siq wzniósł w powietrze (dnia 
11 lipca 1897) . Podróż w owym dniu odbywała 
się szczęśliwie przy pięknej pogodzie. Na karcie 
podpisali się wszy8cy trzej uczestnicy wyprawy. 

Z tych wiadomości nasuwa się wniosek, że 
wyprawę Andreego już w niewielkiej stosunkowo 
odległo8ci- mniej więcej kilkuset kilometrów -
od miejsca wzniesienia się w powietrze spotkało 
nieszczęście. Prawdopodobnie sprawdziły się 
slowa Andreego. zawarte w testame•JCie jego, 
otworzonym w roku 1900: ,,Przeczucie powiada 
mi, że ta wyprawa skończy się moją śmiercią." 
Przewidywali to wszyscy ludzie, liczący się 
z obecnym stanem techniki balonowej i olbrzy­
miemi trndno8ciami wyprawy do bieguna. 

Niewolnictwo w Afryce. 

Usamowolnienie niewolników w koloniach 
afrykańskich nutn1fiać ma rzekomo według do­
niesień pism angielskich , kMre trudno przyjmo­
wać bez pewn eg-o krytycznego sceptycyzmu, na 
trudnośc i ze strony sa • ych nie11'oluików. 

Podług tych doniesień ze sprnwozdań urzę­
dników konsularnych augiel8ki ·h J zedłożony ch 
przez zarząd kolonii izbie gmin wyu 1,rn, że eman· 
e.ypacya niewolników domowych w Zanzibarze 
i Pemhie robi bardzo powolne postępy, co na­
trafia na surową krytykę ze strony towarzystw 
filantropijnych w kraju i obozów opozycyjnych 
w parlamencie. 

\\~ roku 1897, w czasie kiedy Anglia. na­
rzuci I a sułtanowi w Zanzibarze swoje przepisy 
o tc;pieniu uiewolni r twa, liczono w Zanzibarze i 
PemlJie około l 00 ,000 niewolnik(iw; clziś liczba 
icb wynosić ma fl :UlOO. z:wważyć j ednak wy­
pada, że w ubylcj l il·zbie -1:7 ,000 mic.'l' i ~iq t y l­
ko 12.000 usamowoluionye h rn e wolników , gdyż 
okolu :33,000 zgiuc:ło na ospę lub zmurło ;;micr­
cią naturalną. 

tyle grun tu na swn.1e ui rzv rn an·c, i le zażąda(?), 
ma dość cza Ru. a lry r o łt) H: u ile1.vcie uprawić i 
dochodami z u ·e.i vok ry w.• :-.\\ o e pot rze by . Nad­
to otrzymuje od \' .a ~rn·.f:>'e up ek11 w każdej po­
trzebie i vomoe w l' lt O„OUIC . Wszystko to traci 
z chwilą usamowolni enia. 

Naji;zcz'".;-óluiej szym objawem jednak jest 
fukt, ze czarny, który dał sii; przez europejczy­
ka usamowolni ć, tracić rna t uk w~rótl towarzyszy 
niewoli , jak i w8ród wolnych krajowców wszelki 
szacunek i powa'l,anie. 

Relacye niniejsze świadczą albo o talencie 
kolonistów angiel11k ich i niemieckich do malo­
wania. stosunków niewolnictwa afrykańskiego bar­
wami optymizmu, mającemi zatrzeć wrażenie co­
raz częstszych opisów osób bezstronnych o znę­
caniu się pionierów europejskiej kultury uad 
ludnością miej:;cową, albo, jeżeli odpowiadają 
prawdzie„ świadczyłyby, że między zapatrywa­
niami naszemi na ideę wolności a pojęciami 
unalogicznemi ludów eg·wtycznych, ogromna za­
chodzi różnica. 

-~-

Z OSTATNIEJ POCZt'Y. 

Manif estacya wszechniemców. 
W dniu wczorajszym izba deputowanych 

parlamentu austryackicgo była widownią mani· 
festucyi wszechniemcow, zakrawającej już na 
wyraźny zamach stanu. Podczas rozpraw budże­
towych Scl.10enerer mowę swoją zakończył okrzy­
ldem: „Niech zyją Hohenzollernowie!" 

Wystąpienie to zaciekłego wszechniemca wy­
wołało w izbie silne wzburzenie. Wszyscy po­
słowie odpowiedzieli okrzykiem: „Pfui''. Prze­
wodniczący skarcił Schoenerera za naruszenie 
uczuć patryotycznych izby. 

_ a wniosek posta Kathreina cala izba pod­
niosta kilkakrotnie pełen entuzya.zmu okrzyk: 
.Niech żyją Habsburgi! 

Zamach na flot~. 

Anarchiści zamierzają wykonać zamach dy­
namitowy na port w Poli i na trzy przebywa­
jące w porcie okręty. 

Podobnie sensacyjną wiadomość otrzymały 
onegdaj władze portowe austro-węgierskie z Wluch 
i Francyi. 

N ad portem rozciągnięto surową cznjność. 
Wczoraj w Luninpicolo dostrzeżono podejrzany 
okręt, który za zbliżeniem się statków policyj­
nych uciekł całą siłą pary. 

Przygotowany byt podobno zamach dynami­
to~y i na okręty w Tryeście. 

Telegramy. 
Petersburg, 18 marca. Przybył tu generał­

guberna.tor warszawski generał-adjutant Ozert­
kow. 

Petersburg, 18 marca. Ogłoszono w „Zbiorze 
praw' ' o utworzeniu w Łodzi miejskiej komisyi 
poborowej . . 

Berlin, 18 marca W sejmie pruskim cen-
trum katolickie wniosło interpelacyę w sprawie 
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ro:r.wiązania wiecu w Rybniku dla tego, że mó­
wiono na nim po polsku. 

Londyn, 18 marca. l\Iały oddział boerów 
wtargnął do Natalu i zabrał pieni~dze z kasy 
jednego z filii hauków augielskich. 

Berlin, 18 marca. Policya pruska wydaliła 
z granie państwa pruskiego 40 polaków studen­
tów i to bezpośrednio przed rozpoczęciem egza­
minów ostatecznych. Wydalonym kazano opuścić 
granice państwa w ciągu trzech dni. 

Madryt, 18 marca. Studenci w Madrycie, 
Barcelonie i Salamance zebrali składke na sre­
brny wieniec laurowy dla Delareya. • 

Z ostatniej chwili. 
Hanower, 19 marca. Wczoraj odbyło się ze­

branie studentów politechniki, niemców, którzy 
uchwalili petycyę do senatu, aby studenci polacy 
byli bezzwłocznie usunięci z politechniki. 

Wiedeń, 19 marca. Sprawa zamachu 
dynamitowego na okręty austryackie w Trye­
ście, prze,Jstawia się nadzwyczaj tajemniczo. 
Wiadomość o proje~towanym zamachu otrzymał 
poufnie od rzą.du włoskiego z Padwy dyrektor 
portów Fiume i Rjeki. 

Wiedeń, 19 marca. Projektowany zamach 
dynamitowy na okręty, wywołał tu ogromne za­
niepokojenie. „Neue Freie Presse" donosi, że 
na tajemniczym okręcie, który został spłoszony 
przez austryackie okręty policyjue, znajdowało 
się wielu ludzi. 

Londyn, 19 marca. W czo:·aj w izbie gmin 
Campbell-Bannerman zażądał, ażeby utworzono 
specyaluą komisyę, któraby zbadała i;zczegółowo 
kontrakty zawarte z dostawcami dla armii. Mów­
ca twierdził, ie dostawy dokonywują; si~ w spo­
sób rabunkowy, dostawcy zarabiają olbrzymie 
sumy na wojnie. Minister wojny Brodrick prze­
mawiał za odroc:reniem wniosku Campbell-Ban­
nermana, a to w celu aby nie przeszkadzać pra­
com komisyi wojennej. 

Konstantynopol, 19 marca. Sułtan skazał 
dwóch swoich siostrzeńców na dożywotnie wię­
zienie, jakoby za należenie do partyi młodo-tu­
reckiej. 

Berlin, 19 marca. Hrabia B low spędzi 
Święta wielkanocne w Wenecyi, dokad też ma 
przs być włoski minister spraw zag1:aniczn-ych 
Prinetti. 

Wiedeń, 19 marca. Wczoraj na posiedzeniu 
rady państwa, po skandalu, wywołanym przez 
Schoenerera (piszemy o nim >Ostatnia pocz. < 

Przyp. red.) przysr.ło do gorszących zajść między 
poslami Steinem i Dykiem. Po osirej wymianie 
slów Stein wyzwał na pojedynek Dyka, który 
oświadczył, że nie ma zamiaru bić się z szubraw­
cami. Na to Stein powiedział wobec całej izby, 
że Dykowi wybije zęby. 

Ateny, 19 marca. Dollósżą tu z wyspy Sa­
mos, że wynikły tam poważne zaburzenia, z po­
wodu mianowania przez Turcy~ gubernatorem 

I 
I 
I 

W dniu 18-ym b. m. 
rozstała się z tym światem 

Ś. ł P. 

chorobie, opatrzona Św. Sakramentami., 

Amalia z Marksów Wichau 
przeżywszy lat 64. 

Wyprowadzenie zwlok na stary cmentarz katolicki nastąpi w czwartek dnia 20 b. m. 
o godz. 2-ej po pot, z domu przy ulicy Rż~owskiej x~ 8. Nabożeństwo żatobne odbędzie się w 11iątek o godz· 9-ej rano. .Na smutny ten obrządek zaprasza krewnych i przyjaciół I 
w glębokim smutku pogrążona Rodz;na. 

-____ „ nieważ interesy właścicieli wielkich gorzelni 
z rektyfikacyami są sprzeczne z interesami wła­
ścicieli gorzelni mniejszych. W końcu uchwalo­
no, żeby każda gorzelnia wybrałn delegatów 
wlaspych. 

Przyjaciolom, kolegom, uczącej się mto-1 
dzieży, oraz wszystkim życzliwym, którzy 
wzięli udzial w oddaniu ostatniej poslugi 
niezapomnianemu memu mężowi, inspekto­
rowi tutejszego męzkiego _gimna.1,yum ś. p.

1 Janowi 

Bielajewowi 

I skladam serdeczne podziękowanie. 
Wdowa wraz z dziećmi. ---

- Na posiedzeniu cztonk6w Towarzy1:1twa 
fotograficznego p. N. Janowski wygłosił zajmu­
jącą pogawędkę: (Ze szlaku nowej kolei», przy­
czem przedstawil na ekranie ciekawe zdjęcia ty­
pów ludowych, pamiątek historycznych i wido­
ków miejscowości i okolic Błonia, Sochaczewa, 
Łowicza, Pabianic, Łastrn, Sieradza i Kalisza. 
W końcu p Lebiedziński demonstrował nową 
lampę benzynowo-żarową dla latarni magicz­
nych. 

- Wczoraj zapadł wyrok w głośne.] spra­
wie katastrofy na kolei wars:r.awsko-wiedeńskiej 
pod Włochami. Sąd skazal urzędnika tejźe ko · 

I 
lei Gr1gorjewa. za niedbalstwo przy kontroli na-

WtZy•tktm tym. ktorsy raesyli bra.; udział stawionych weksli na dwa miesiące odwachu 
w wyprowadHnłu z„ lok dro&it'j nam wojskowego, co zaś do akcyi cywilnej "dowy 

po zabitym podczas katastrofy Wolanowskim, to 
Reginy Leonowej sąd przyznał jej roczną rentę w ilości 5,000 rb. 

I 
do czasu jej wyjśda za mąż. 

R a PP a PO rt 
I warszaw~kie~ni~~ 1~:!f~:jszcS~d:~;~,~:~i! 0ti)j1[l 

p. Florjański, któremu dodano juko pomocnika 
p. Henryka Kawalskiego. 

- Jeden z zakładów fryzyerskich wprowa-
' dził u siebie pożądaną nowoM, która polega na 

tern, że zamiast podpórki przy krześle pod gło­
wę, obitej plus:r.em, co sprzyja przechowywaniu 
się wszelkiego brudu. umieszczony jest wałek 
z 1000 kawałków bibuły. Po odejściu każdego 
gościa zrywa się kawałek, na którym miał o­
partą głowę. 

1 okazali nam t;le 'tfspólczuc;a, wyplwiadsmy 

Stroskana Rodzina. I 
nlnll'j8zem 11erdeczne dzi~kl 

OFIARY. 
Na wpisy dla uczniów szkoły przemysłowej. 

Skoniecki 3 rb. - Żołyński 2 rb. - E. Pa­
nasiewicz 8 rb. 

Dla najbiedniejszych. 
B, B. 1 rb. 

Z WARSZAWY. 
-?-

Z ostatniej chwili. 

Dzi8 rano przyjechał do Warszawy hrabia 
Andrzej Potocki, marszałek sejmu galicyjskiego. 

LIST i PRZY JEZDNYCH. 
Lubowiecki, Glockner, Galiński, Frank, Kamieniecki 

z Warszawy-Bielski z Częstochowy- Warhaftig, Blimel 
z Moskwy- Salomon, Ullman z Berlina - Roskin z Pe­
tersburga - l\'lagazanik z Berdyczewa - Birkner z ~eu­
kirchen. 

Stau1' z Wroclawia-Goldenberg z Kijowa-Birustein 
Radziszewski z Warszawy - Hahn z Hannitz - Isakson 
z Frauenburga-Baum z Rygi- Burchardt z Hamburga­
Reskin z Moskwy. 

tej wyspy Madrogeniego-beja. W Towarzystwie rektyfikacyi warszaw-
Wiedeń, 19 marca. Przy wyborach do rady skiej odbyła się narada gorzelni~ów w sprawie 

miejskiej stronnictwo liberalne poniosło straszną nowych przepisów 0 dostawie spirytusu na po­
porażkę. Nawet w dzielnicy Leopoldstadt kan- trzeby monopolu. Zdania były rozstrzelone, po-

• HOTEL VICTORIA. Szur, Kokizow z Moskwy-Ra­
ba, Bałoli z Warszawy-Gutkin z Rewla - Bronikow~ki. 
Bettinger z Kalisza - Kampf z Petersburga - Judow1cz. 
Krcj nes ze Słucka-Langer z Landskronu - Stark z To­
maszowa-Haaze z Gazepotu. 

dydaci antisemiccy mieli o 1000 głosów więcej, "- "-"-"-"-"-"-"-"-"-'-niż kandydaci liberalni. :fj~*-~**-**~****~**********~*"'2c:*"?;"'2MC:"'2c:-?;"'2c:~"'2c:~ 
Rzym, 19 marca. Król \Vikt0r Emanuel ~ R k 4 ~ wysyła ua korouacyę króla angielskiego Edwar- I ~~ ~:{i··,'·~/.· N owy- yn e 3!~ da VII specyalue poselstwo, na czele którego ~ rh stanie książę d'Aosta. Eskadra włoska nie bę-

dzie jednak wysłaną do Anglii. 
Londyn, 19 marca. Lord major miasta Lon- „, .SG 

dyn u zapowiedział, że w czasie koronacyi króla :Jl .t- -~ >-
1 

...... W Ki· nematograti· 
0 

~= Edwar<la Vll będzie wyprawiony na koszt ko- ~ ~ rony obiad dla biednych Londynu . Na ten cel :{c: * przeznaczono 30,000 fuutów szterlingów. j * w tym tygodniu nowe obrazy, między innemi1 * Wiedeń, 19 marca. Urzqdownie ogłoszono, .SG Czarodziejska kuchnia. Nie~podziewana ką~i~l. Wieśniak i Ki- i; że eskadra austro-węgierska pod dowództwem 4'L- nematograf. Zywy portret i mne. . ~ admirała Rychtera, po powrocie z Hiszpanii od- * . IJl5'"" Przedstawienia od I-ej w południe do IO w. - co godzi- ~ wiedzi porty włoskie. * . „ · . nę. -- Krzesło 20 kop. Wejści~ . IO kop. - Dz~eci, ~o .lat ;t Wiedeń, ·rn marca. Urzędownie zaprzeczono '* :!) IO płacą połowę. We wtorki, czwartki.~ ~Ob_?tY. 0 10 1 pol wiec. ;t pogłosce o zawarciu konwencyi z Włochami 
1 
'if..SG'*~'*****'********przeml'dstaw-&ien'*ie *sp*ecy*aln'ire.*-Vi*'7 e~~~,~~~~~~. ~-"-:iw;t w sprawie utrzymania <status quo> w Albanii. 4'L- ~-~-~~l-4'L·~-"'2c:"'2c:rhrh Konwencya podobna istnieje już od lat paru. 
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Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Poszuk~je się 

Mieszkania 
Or. Sonnenberg 

chore by skórr e i ener,-• 
czne. 

Ulica Ctgielnia.na Nr. 14. 

7 

Frebló"ka świeżo sprowadzona, naiych­
mlut do umleszczAnfa. Biuro nanczy­

ciebk.ie Radklewi~z, Nawro~ 1. 
ó25-2-l 

Je~t <lo wynajęcia pokój z odrlzłe1Le1n 
wt-jś~ em, nmtiblowany. Ulica TJrgowa 

K81lmlerz Sokcfowakl , Budowniczy, B6ne 
d ~kta 29. l'lany budowlane, kościoły, 
v~t1ny do a11tlknracyl I Towarzyetw„ 
Kredytowego miasta Łodzi. W1>zelklt1 
ro boty w za Kres budowlany W(';hodzące w okollcv ul. św. Karola z 3 ładnych pokoi 

z dobrym rozkładem, kuchni~, przedpoko­
jem i wygodami. Zawadzka •4 m. 8. 

Fnyj maj b ·" ,,;. 1 () rano do I ppł . ]ł 43 m. 16. ó0>;-3-lśd 
Księgarnie. · 

łl. fl\ llbltz, Pl0Hkow11 ka 13. Księgarnia 
I skład Nnt , poleea: Wielki wybór kehł­
i ek do Nabożeń11twa w ozdobuyuh vytw 
w ach. 

Cukiernie. 
J Szmagler I E. Bartaob. Plotrkow11ka 47 

r óg Zltilouej I Plotrkow11ka )6 28. Pole1·a 
znane z do11konałoścl pączki wiedeńskie 
I murzynki (ci.ekoladowe) codzleń śwltl­
te, jak równltiż baby plltinetowe, pano­
ae i pla11kowo, pl:rnki waniliowe j3błlr.o­
we I wltldeń11kł t1, claet1<a różne desero­
Wll, Honcli t111 dtlti damt1~, P6t1' foor11 . 
llllrbatnl łd kruchtl I migdał 'fe cukry 
dti1rnrowtl, ezekoladkl, 1,wot'e w konser­
wlt>, kanntll kt rot... • t . d, Karmtiikl 
od ka11zln 11zlazowe, 11łodowe, t mlodo­
wo-zlołowti , torty, tal.le llłaut , krtiwy 
hl 11zpańsklt> I mroiontl, Prhice phll ll . 
Blomblery, lody I l:ilamaote. 

Skład piwa 
<tódzkl •kład rybkiego plwa I porteru 

Waldsl.lhlo11t1ch ttn ul. Barcza )6 8 prroy 
Szosie Hoklch'u1kltij .z:a monopolem. Ttii• -
fon: Adolf W agutir. 

Zakład przewozowy 
•D. Szumlllna, Na wrot 74. Przyjmuje prze­

prowa dzki po ctiuach przyst"pnych. Gw:i­
raucya ptiwua. 

Nowy zakład przewozowy. 
t1naoy Kezlow1t..I. Ulica Śrndnla '6 98 

Przyjmuje wsztilkle przeprowad.drl po Il< -
nauh przy11tępnych. Za nukodztinia ow 
powiada. J>oitil.lam si„ łaok:<W)'ID wzglę 
dom l:lza nownej Pnblil.lZnośu1. Z 11z14cun­
k.1t m Ignacy Kozłow11kl. 

Zakłlid Krawiecki. 
Rebert Walter. Oszcz„1111oii6. Plorw11r:y 

łódz-kl zakład reperacyjno-krawitilll<i, 
najpię li:nitlj reperuje, przorabl;,,, nk.ujo, 
czys,·1, pi erze chemlezniti oraz farba,; e 
11 arderob1f męzką. Wykonanie elegan, -
kle I szybkie. Ceny nad.tir umiarkowa­
ne. !flfoa Plotrkows~a .1' 13~. 

ł.eon Langner, krawie~ męzkl z Warsza­
wy, pntiprowadz ił się va ul. Piotrkow­
ską 1ł. 1U3 i wyrab a ubrania marynar­
kowe z JJOwl u zo11ego towaru po rb. 8, 
z dobrem! tlodatka1ol. m5 

Mleczarnie. 
Domlnlu11 Rogow, Mleczi.rnla, Średnia :i 

}'llla, Ploukow<1ka .M ó!I w Lodzi, urZI\· 
dr om~ na wzor „Nad.,widrzankl" w War­
nawltl . Poltiua wsztlkie produkty wlej­
ekle, zali s~. e śwlete i w wyborowym 
gatn11ku. Na miejscu wBZys~kle pisma. 
Składy narzędzi chirurgicznych l 

no2owniczycb. 
.Zygir.uat Kwaśniewski Piotrkowska Nr. •2. 

poltHla w "'ltilklm wyborzti scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angit1l<1klti. Przy skła­
dzie Zllkład reperacyjny przyjmuje watel­
kle reptlracytl narzędzi chlrnrglczny1.;b 

uo} owniczych 
Pracownia haftów. 

Pr1oowi1la haftów arty11tycznych Klary 
ZaJdtil, Piotrkowska 1ł. 73. Przyjmuje 
wsztilkle rQboty w zakrti• haftu wcho­
dzącti. Aparata koś('ielne, chorągwie ce­
uhow„, także reperuję kościelne apara­
h, przerabfam I odświeżam ehorągwlt 
uechowt! . PracowIJh moja renomowana 
kllkoltituią pracą, zasłużyła na zupełne 
zautanlti l:!z. Publiczności, wykonywam 
lakowtl po mozJiwie nizkfoh cenach. Po­
Jecajl\C 11ię łaMkawym względom z sza­
cnnkltim Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
A. K1r1. Plerwezy łódzki zakład reper11-

eyjny prztidmlotow domowego I i;o11po­
dare;~ a , w Lodzi, Plotrkow11ka 8/l. Ml· 
kołajew11ka 35, wykonywa roboty ' bla­
char11lr.le l ślusar11kie, bielenie rondli I 
Hmowarow, bronzowanie I lakierowani • 1 reptiraeye lamp, lodowni pokojowych, 
prztidmJotów moHiężnych I bronzowycl> , 
w1111til l.>:lch maezynek kuchennych I wy­
żymaczek, Obtrzenie I ot.>aadzanle noży, 
jak ri>wnież sklejanie przedmlo;ow 1zklan ­
>1yuh I porcelanowych I t. p. Roboty 
wykonywane b_, u.'ł błan.nnie I po ctinauh 
prsyatępnyuh. 

Powó;-nowy~ parokonnf:ele: 
gancki i bryczka amatorska 

jakotez nprzęte 
na przyst~pna. 

nowe do s przt!danła. Ce­
Ul. Mikołlfojtiweka Ji 19. 

aol-3-3 

Zarybek karpi 

%92-3-2 

Pierwszorzędny lll Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okry('fa damskie, fasony kształtne 
I wykończtlnłe !lriysty11zne 

Spaoerowa Nłi 31. 

W Pablanleaeh poslllllkuje s i ę 

' { .d )oo '' " j) 11 

choro ~ y 
uazu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
ł'••rJmuje 011 - Il r . I od 4-7 popo<., 
.., ni< dzielę • d 9-11 r. I od 2-ł i:opot 
Lódź1 Za-.:vacfzka NI 4. 

Le oznioa dla Choryoh 

C ł 
• k I WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Z O W Ie a : al. w11:::.:· N:·~gR~~L~!~:kta IO. 

l
i Przyjmuje ~do~:~: p~:. 1k:11p~ł-8 wlecz. 

w niedz. I swlęfa od 9·-12 I od 4ł-6ł w. 

uczciwego, z kaucyl\ od rb. 150 do 200 
lub z poręcz·· nlem do lnkaaowania i roz­
no~ r.enia plBma w Pabla11 io: Mh. Wiado­
mość w ad .,, in .• Ro:i.woju", Piotrkowska 
J'i 111. Zghlszać oię moŻ •• a teltifonlcznio. 

310-4-1 

Dr. Il. Helman 
Specyall1ta chorób uazu, nosa, krtani I 

gardła I 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9-101/, r. I od 4-6 pop. 

9:!2-80-28 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowicz 
Przyjmuje od 11-11 I od 11-8, panie od 

2-8. Zachodnia .M aa 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święt<> od 9-11 i 6-7. 

przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 

do lOł rauo i od ó do 7 wieczorem . 

Średnia Ni 12. 

314-d Dr. MaHl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIGTRKO\MSKA Ni 121, 
pr1<yjmn.le od 8 do U r. I od 6 do 8 po­

południu. ł'anie od 5 do 6 popoł. 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka .Ni 9 
Przyjmuje: r '.J no do godziny 11, po po · 
łodnio od 6-8, panie od 5-6. 

846-4 

Dr. fłltenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje " domu od 9 do 11 rano 1 
od 4 do 6 popołudnJn, w święta przyjmu-
je tylko rano. 829-d-l 

Dr. F. Stnsi~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wiee<11orem 

panl6 ó-6 popoł. ó06 -d 23 

Zariuęły dwie karty pobytu na Imię Ln­
dwlka I Autoni~go Grabowskiego, wy-

Łc)żk„ dla chor~ch. 
71ll-r-12 

Dom. Bedoń 
rna na eprr.fdaole działki ziemi nad 8Z01ll 
rokicińsk~ położone, poctąwny od 2 kop. 
za łokieć kw. Pośred nictwo wyklnl'zone. 
Adres: Bed1Jń pod Andrzejowem łódzkim, 
W-ny P. Koehanow~kl. 316-a-1 

Zakład Malarski fi 
JOZEFA GORSKIEGO 

PIOTRKOWSKA 103. 
Wykonywa wAzelkie roboty w l'Jakres 
malar•twa wchodząCfl snmltlnnlti I aku­
rMnie, po cenach normalnych, z czem 
poJ„ca się łaskawym względom pp. fa- · 

brykantów i obywateli. 

Z szacuukiem J. Górski. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

1'7;ystująca :d lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haf tu wt1bodzą„e. gwarantnje artys1y­
Clllle wykończenie po możliwie nlz-

kich cenach. 
Zaraz potrzebne są uozenlce na 1tale I 

z komplłlłnem utrzymaniem. 

A l:!kład pndtiłeK do kapeluszy oraz pra­
•cownia pończoeh. l)wlt> ezafr •klapo­

we, m:.iszyna do pońezoeh .M 13 doża 
11zyba wystawowa są do sprzedania. Na 
wrot 8 m. 9, K. PrauKowsl<„. 779-d-34b 

Chcę brać Iekeyl korespondtincyi I kon­
wtir•acy1 od ro•} no" a 11t11(0 ultlmca. Ofn · 

ty •kludać w ad 1nin. ,Rozwoju" pod lit 
~M . Ł.• d-2 

Do W} uaję!l i a «d 1 kwietnia :! pokojtl 
I k n ~hnla na 1 piętrze od frontu. Wia­

domoil(l ni. Zawadzka .Ni 38 n 1tri>za. 
521-3-lWC8 

D'' wynajęcia pokój w każdym ciaaie 
z nmeblowaulllm lob bd.t. przy ulicy 

Śrtillnlej )i 23, m. 6ó. ll07-d-3 

Do sprzedania bilard i Ztlrandol o 3-ch 
plomleniach. Nawrot 38 rebtanr<0eya. 

490 - 3-:l 

l}ortephm d > tii:tlreytowania się na llO 
.I1 dzlay, hmże lt>keye muzyki. Piotrkow­
ska 200 m. 1 O na parterze w oficynlti. 

230-d-3 

posiada do sprzedania Bełdow pod Łodzi~ 
poczta Al.:•kHandr ów łęczycki. l:!przedaż 

rozpoczyna Hllf 1-go kwietnia. 
150-12-8 1 dane z magisira'n m. :ł..odzi. 503-3-3 

r/a~inęła karła pobytu na imię Andrzeja 
Llnaruslka wydana z gminy Radogoszcz. 

Oil 1 go kwietnia pokój <!o wynajęula, 
nmtiblowany, z ndlngą. Ewaugelleka 

.M 7 m. 8. Z~łasza6 się od 12 do 2 -glej 
popoł. 478 4 ·4 

Obi„dy goMpodarskill w down pryw1Hnym 
wydaje po 30 kop. Ul. Po8ta .Ni 3, ua 

part·HZt' . 

Oddam 2 tygodniowe dzlticko (chłopczy­
kił ) na wh<1ność. Ui. Ws~hodnia Xi 49 

tn. 60 620-3-2 

Przyjmuję tłomaczenia z rossyjskieg<> na 
polski I z polskiego ua rossyjski. Wia­

domość nl. Pańska .tł 35, m. il8, Trzciński. 
1132-d-9 

Potrzebny 1ubjekt frvzyers ld do pomocy 
na bOboty I niedzielt1. U l. Targowa 

.M 40. ó2!-3-l 

Pom >cnik. do małeg > gospodar11twa może 
bye ogrodnik, znlljący si~ n:.i l(Ospodar-

1twie, może znaleźć ml~jdce zarn~ lub od 
kwletula w folwarku Rąbleń pod Łodzią, 

ó23-3-.l 

l )otrzebna zaraz panna do 1zycill, miesz -
kanie, całodzitiune utrzymanie I P • nsya. 

Zakątna 34 m . 17. 5t4-l-l 

Po1znlrnję dwoch ślosarzy do giętych ro-
bot. l>łnga Jł 22. 504-2 ·1 

Potrzebne 11ą do balt1to przy tss.trze 
Wielkim ehlopuy I dziewczęta od 12 do 

16 lal. Bliższy . h wladomośd odzit1la ba­
l dhnidtrz ::>zad1rnw1ki w gmachu Ttiatrn. 
Ulica Koo1tantynowijka Jł 14. ó96-6 1 

Pralnia chemlctna. Średnia ~O. K. :,z~ze-
pańskl. 4U-d-2 

P oddjmnję 11ię wychować i wy~s~lalcic 
ma l eńkie dziecko. Alekundruvd -a 21 

m. 9. 5l8-3 -:! 
przybłąkała się eharcilla 

u ot1 óża ni. Średnia }. 
W adomośc, 
498-3 -3 

Po kój nmeblowany je11t do wyna­
jęch. Ulica Wótczań~ka JW 43, 3 pię­

trom. a od frooto. 505-:.-.! 

PJtrzebna d1dewczyna w wieko ht U do 
14 do Ubłogi na przychodnią. Z~łauac 

11ię ua ul. Długą Mi 9ó róg ni. św. Andrzeja 
11 piętro m 6. ó7l -d-1 

przybłąl!:a!a 111" 11nczka czaro&. Do odt!-
branla ul. B1mt1dykta 44 m. 19. 

516-3-3 

Potrz ~ bna praczka przychodnia st 1ł10 . UJ. 
lltlyera .M 2 w reotanraeyl. 517-3-3 

Soki, kompoty, pieczarki do nat>ycl"· 
Glom1a „M 9, oficyna )fi 16. 507 3-.3 

'I'okar;i; żelazny z Wars~awy, z<loluy, po• 
ozukuje zajęda. Łaskawe oforty vro­

szę. •kładać w admin, 7 Bozwojo~ pod 
"Tokarz". <1-1 

Urządzenitl sklepo,ve tanio do sprzedania. 
Konetaniynowska 86 m. ~5. 508-8-3 

Wypraktykowany w trucia szczurow. 
Ji>ztif Nawrocki Ul. Krucza 7. 

51!)-3-2 
'/ginął pa~zport wydany przez wi> 1ta gml­
/~ny Matnezewo z d. :!li maja 11199 r za 
:W 9/3677 na lwię /;ofjl Panek. 515-3 8 ·----··--- - -----
Zaginęła karta pobyia na imię 1"raucisz­

ka Stlfpka, wydana z maglsiratn m. Ło-
dzi. 510-3-3 
zaginęła karta pobytu na imię Teodory 

t'awlak, wydana z magiijtratn m. Łodzi. 
óH-a-a 

zaginęła kijiązeczlia legitymacyjna na 
imię Henryka Szretera wydana z gmi-

ny Radogoszcz. 50!1-:l-3 

'/aglnęła karta pobytu na imi ę J ózel'a 
/-'Nl , wiadomso{lego wydana z gminy Ra-
dogo•zez. 612-3-3 

Zaginął pa11zport na i111i'i' Wandy Ue?­
lach wydany z gminy Z .krzówtlk. 

49!-3-3' 

Za~lnęła karta pobytu na Im ię Aleksan­
dra t;zelongowskit go, wydana z magi-

strnto m, Łodzi. 497-8-8 

Za~inął pa11zport na imię Ignactigo Glo­
dzińskiego, wydany z gmiuy Bras. 

496-3-3 

Zagi-;ęłak:irta pobytu na Imię BronMa­
wa Jędrzejewskiego wydana z magi-

11katn m. Łodzi 493-3-.~ 

zaginęła k•ląha l egltyma11yjna na Iu>I~ 
Emila Bnehboltz wydana z magiotr.iin 

m. Łodzi. 495-8-3 
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Ili / j papierosów 

„ORIENT" 

..... Telefonu 510. ,_ • 

J. Grzegorzewski i A. Kulesza "I 
~ ~~ ~ 
m -
; Fortepianów i Pianin 3'· 
o = ... w Łodzi, ul. Dzielna 26. c 
.! Poleci\ forteplanv I pianina· BIUthnera, Kerntopfa, Małeckiego, Ul 
Gł Nowickiego, Fiedlera, A. Fibigera, Apollo i innych w wielkim -
łi- wyborze. ~ 

100 sztuk rb. I k. -
10 sztuk rb. - k. IO. 

I -
2s1-s-.:.._1 

"' Sprzedaż na raty. Wynajem, strojenie, reperacya i prze• i 
• I •;:::~:~~e~:;: -- I•H-8 . 

- ff - -• • -• ... _.__ _ - __ ,.. „ ____ _ ·P•-·-

M. Sprzączkowski Piot;::.~: 50. i 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy .... „„ ... „ .... „"'" 

Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Re1i.skie, Hisz­
pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - Nadto 

poleca świeży 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-13 • 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i 
inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to­

wary kolonialne i delikatesy. --------

OSTATNIA NOWO$ć == 10-9 
w dziale maszyn do pisania 

REMlllGTO• N2 7 
z tabulatorem 

do szybkiego pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 
polecają 

Krzysztof Brun ·i Syn 
HOTEL „BRISTOL" \V \Varsza·wie 
Krakowskie-Przedmieście Ni, 42. ••••••• ,.,. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska lfi 61, Piotrkowska Na 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmnje w dalMzym ciągu zapisy uczniów nil. wszystkie instrumenty 
rzni~te, dęte i śpiew, k.la~y dykcyi i deklamacyi, lekcye n•złożone na 
przedL•bieduie od 9 do 2, p ohiedaie od 2 du 7, dla ncz .·iiów innych za. 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 d.l 9. 

~ Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. --W 
Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

--~-~--······--~~~-----~--d : Chemiczna Pralnia, Faroiarnia i Sztuczna Cerownia S 
~ J. THOMASA = 
'alt ulica Piotrkowska .Ni 79 i Spacerowa H11 30 fil 
• s:rn r-2 pod kierunkiem plerwazorzędnego apeoyallaty. „ 
• Przyjmaje do pranb I farbowania: garderobę mi:zką I damską, plnsze, j11dwa- fJll 
• ble, aknmity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery Hd. Czyści I far- Jll 
.._. bnje beT. potrzeby praela garderoby, Dekatyucya materyałow dla paal>w «*' 
6'. kra..-cl>w. Zopełn" gwnrancya trwał • 1ś<'I kolorl>w Ceny możliwie ul1kie. JS 

·-·········~·-·······~····· 
W tłoczni "Rozwojuw, Piotrkowska ~ 111. 

Do wydzierżawienia 
plac na Passażu Szulca frontu, 150 łokci, obszaru 30000 łokci 

kwadratowych. Wiadomośc ul. Południowa X~ 10 w kantorze. 
238-o-6: 

Nowootworzona 

Szkoła kroju sukien i okryć damskich 
oraz 

bielizny damskiej i męzkiej 
pod firmą 

M. Zielińskiej, 
~ 31 w Łodzi ulica Spacerowa X~ 31. 

Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka. szybka i gruntowna. 
Przy szkole pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkichi. 

cenach. 170 -l 2-S. 

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 
CDLD-CREAM 

FILJA 
istniejącej od 1856 roku 

Parowej Fabryki Musztaruy 
A. SCHWEITZER 

z Warszawy 
poleea Sz. konsumentom wyrób swój 

uznanej dobroei. 
Sprzedaż odbywa •lę w skleple wła­

snym przy al. Piotrkowskiej M 18, w e1da­
dzie win W-~o Sprz,czkowaklego oraz w 
znacznlejszycll handlaoh towarow kol1-

nlalnych. 269 -6-3 -----Do wynajęcl:l zaraz 

Jeden pokój 
z 01obnem wejściem, z uslngj\ cafodzlen­
nem ntrl!ymanlem, lnb b•z, prv.y ln$cll­
gentaej katolickiej rodzinie. Wiadomość, 

al. Mlk:ołajew11u~ .~ 13 • 
311\-d-2 -I)rsyjmaję nadrabianie µoóuzoch. Mlkoła-

jewska ó9 m . 66, 2-gle piętro d-11 „„„-= ... „„ ...... „ ' 

lloWość. 
"\Vydai11 się na miasto na zaml>wlenia: 

Zupa IO kop., sztuka mięsa IO 
kop., pierogi z mięsa IO kop., ko­
tlet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befszt~k z polędwicy 30 
kop., kartofle 5 k. i kompot IO k. 

Nawrot 8 m. 27. 
----··- -------

Uczeń 
z ładnym charakterem plama I 3 klaRowem· 
wykH~błceniem potrzebny do kanloru. 
Orerty w 2-ch ję„ykach h·ajowych H• b­
dae w adm, 0 Rozwoja" 1nb, „P. K. 49". 

310-6-L 

P~agnę 
dostać zajęcie 

Zdolny młody slusarz, znający spe-­
cyalnie roboty mechaniczne i rowe­
rowe, z dobremi rekomendacyamis­
pragnie dostać zajęcie stałe lub 
dzienne, w fabryce lub teź jakiej­
kolwiek instytucyi prywatnej. Ofer­
ty w admin. „Rozwoju" pod ,,Slu-
sarz''. 185-12-0 _______ , ·-·-----~ „„„„„„„„„.„ 

Dobre i ładne 
kapelusze mtzkia 

1pr1edaje 

A. Marszał. 
ł..ooz, Plotrkow1ka 123. 

Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska .N! 29. 

668-31 

Krawiecka maszyna 
„Singna" mllło ażywaaa tanio do 11prr;e­

dania. Piotrkowska J'ł 103 m. 29. 
802-3-3, 

Redaktor i Wydaw<'a W. Czajewski. 


	0001
	0002
	0003
	0004
	0005
	0006
	0007
	0008

